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KOLEŻANKI I KOLEDZY! 
Rewolucje wzbierają powoli, ale gdy czas się wypełni wybuchają nagle 

i wtedy ich nic nie powstrzyma. Pokolenie XX wieku przeżyło (albo nie 
przeżyło) ich w nadmiarze, a końca nie widać. Sztuczna inteligencja zaczy-
na być kolejnym zamachem na uładzone, wydawałoby się już, postrzega-
nie świata. Temida na ostatniej okładce to jej dzieło. 

Rewolucja, która już się wcześniej dokonała przeniosła nasze życie 
w dużej mierze do świata wirtualnego, informacje w większości zaczyna-
my czerpać z mediów elektronicznych, masowe niegdyś nakłady gazet sy-
stematycznie spadają, książki czyta się na Kindle, rozprawy toczą się bywa 
w kuchni, a papier przenosi się do branży opakowaniowej towarzysząc 
nieposkromionej konsumpcji. 

DRODZY CZYTELNICY! 
Nie możemy udawać, że jest inaczej i rewolucja dociera do naszego 

kwartalnika, do radcy.pl. Nie da się ukryć, że generacja XXI wieku coraz 
rzadziej znajduje czas na wyciszone sięgnięcie po papierowe medium, na 
werandzie, przy herbatce. Trzeba to zrozumieć. 

Radca.pl przygotowuje się do ograniczenia nakładu w tradycyjnej papie-
rowej formie na rzecz szybkiego docierania do czytelników w elektronicznej 
postaci przesyłki pdf za pośrednictwem newslettera. 

Rozumiemy, że nie każdemu musi się to spodobać, sam należę do pokole-
nia, które wyżej ceni sobie zadrukowaną kartę papieru od najpiękniej prezen-
tującej się ekranu laptopa, czy smartfona. Ale jest nas coraz mniej – dlatego 
Rada postanowiła wydawać radcę.pl w formie HYBRYDOWEJ. 

KOLEŻANKI I KOLEDZY! 
Niebawem z Izby do każdego radcy i aplikanta zostanie przesłany mail (to 

się teraz nazywa „mailing”) z prośbą o dokonanie wyboru: czy nadal chce 
otrzymywać radcę.pl w formie papierowej, czy w postaci paczki pdf pod elek-
tronicznym adresem. Oczywiście dopuszczalna jest odpowiedź, że respon-
dent w ogóle nie chce otrzymywać naszego kwartalnika, lecz każda taka od-
powiedź ranić będzie serce Redakcji i każdego autora. 

� WITAM W NOWYM WSPANIAŁYM ŚWIECIE!
� RN
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 DYŻURY DZIEKANA I CZŁONKÓW PREZYDIUM RADY OIRP W KATOWICACH

Dziekan Rady r.pr. Katarzyna Jabłońska			   środa 15.30 – 17.30 

Wicedziekan Rady r.pr. Zbigniew Głodny 		  poniedziałek 14.30 – 15.30

						      wtorek 15.00 – 18.00

Wicedziekan Rady r.pr. Ryszard Ostrowski		  czwartek 15.00 –16.00

Wicedziekan Rady r.pr. Katarzyna Palka-Bartoszek		  środa 15.00 – 17.00

						      czwartek 8.00 – 10.00 

Sekretarz Rady r.pr. Małgorzata Kałuża			   środa 15.30 – 17.30

Skarbnik Rady r.pr. Piotr Ligus w Izbie w Katowicach		 czwartek 16.00 – 17.00

w Delegaturze OIRP w Bielsku-Białej ul. Orkana 4 		  środa 16.00 – 17.00

Członek Prezydium Rady r.pr. Grzegorz Łaszczyca 		  środa 15.30 – 16.30 

W okresie obowiązywania stanu epidemii uprzejmie prosimy o wcześniejsze uzgodnienie terminu i godziny spotka-

nia telefonicznie. 32 354 00 42 wew. 116.

radca.pl
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Jestem człowiekiem głęboko rozczarowanym. Otóż pra-
wie Prezes (pamiętamy, że „prawie” czyni dużą różnicę) pra-
wie Trybunału Konstytucyjnego rozpoznał w Polsce anty-
pisowski zamach stanu o czym bezzwłocznie zawiadomił 
stosownego prokuratora (zwrot „stosownego” ma znacze-
nie). Przeczytałem 60 stron druku zawiadomienia ogłoszo-
nego na witrynie prawie Trybunału Konstytucyjnego i nie 
znalazłem tam mojego nazwiska i stąd moje rozczarowanie. 
Zawiadomienie wymienia Premiera, Ministrów, Marszałków 
Sejmu i Senatu, szefa Rządowego Centrum Legislacji, licz-

nych posłów i senatorów oraz szefów innych instytucji państwowych, nie wymie-
nia mnie, co uważam za postawę krzywdzącą, ponieważ niejednokrotnie zama-
chiwałem się na władzę PIS-u, co skutkowało licznymi skargami wnoszonymi do 
Rady i Prezydium Rady OIRP, które jednak przez prawie Prezesa prawie Trybunału 
powinny być zauważone (skargi znaczy się). A jednak to cieszy, bo w powszech-
nej i pełnej rozgoryczenia obserwacji, że nic się nie dzieje w sprawach rozliczania 
zorganizowanej grupy przestępczej („...i tylko Palikot siedzi”) kłam zadaje właśnie 
prawie Prezes i twierdzi, że się dzieje. Ja stwierdzam, że nie dzieje się, a jeżeli 
dzieje, to źle się dzieje. 20 sierpnia ub. r. wniosłem o wyłączenie sędziego Sądu 
Najwyższego, wniosek oczekuje na wyznaczenie terminu i będzie jeszcze dłu-
go oczekiwał, jak mniemam, bo w pięcioosobowym składzie, wyznaczonym do 
rozpatrzenia wniosku, jest dwóch neo, w tym prawie I Prezes Sądu Najwyższego, 
a paleo z neo nie orzekają. Mnie tam „egal”, jak mawiają Niemcy, reprezentuję 
pozwanego, ale po drugiej stronie jest człowiek, który trzy lata temu poszedł do 
sądu upomnieć się o swoją krzywdę, jak mu się przynajmniej wydaje. I ma do 
tego prawo. Ilu ludzi czeka na rozstrzygnięcie swojej sprawy i poczeka jeszcze, 
bo system się zaciął. Najwyraźniej widzą to Koleżanki i Koledzy, którym trafiła się 
sprawa karna; tam czynności obrończe zaczyna się od sprawdzenia daty powo-
łania sędziego – jeżeli 2018 i później, można sobie odpuścić jakiekolwiek przykła-
danie do sprawy, bo wadliwe obsadzenie sądu jest oczywiste i apelacja z urzędu 
tego nie przepuści. Minęło 47 lat odkąd zostałem radcą prawnym i nigdy nie wy-
obrażałem sobie, że na opisanych czynnościach będzie polegało wykonywanie 
zawodu. Że nie wspomnę o przypadkach, gdy skuteczny wniosek o wyłączenie 
sędziego prowadzi do wprowadzenia w jego miejsce również neo. Dzisiaj Lu-
dwik Jerzy Kern musiałby uzupełnić swój zbiór „Gier i zabaw ludu polskiego”. 

Zainteresowanych działalnością Krajowej Rady Radców prawnych pragnę 
uspokoić, że po wybraniu Prezesa, Krajowej Rady, Rzecznika Dyscyplinarnego 

Koleżanki i Koledzy!

DO NAS, O NAS...
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i Sądu takiegoż, Wyższej Komisji Rewizyjnej podczas listopadowego XIII Krajowe-
go Zjazdu – Prezes z Krajową Radą nie zasypują gruszek w popiele i jeszcze w li-
stopadzie zebrali się w celu dalszego wyłaniania. A to Szanownego Prezydium 
(13 osób), przewodniczących, zastępców, sekretarzy wybranych podczas Zjazdu 
organów, powołanych zostało 8 komisji stałych KRRP i 5 komitetów stałych takich 
jak Komisja Doskonalenia Zawodowego tudzież Komitet Do Spraw Doskonale-
nia Zawodowego. A jeszcze jest Komisja Wspierania Rozwoju Zawodowego… 
i tak dalej. Nie, to nie pomyłka, zasada jest taka, że Komisja wspiera Komitet, albo 
na odwrót, w każdym razie wsparcie jest. I my wszyscy, szarzy radcowie prawni 
możemy już o poranku czuć się wsparci w trójnasób. Każdy kto żył w czasach 
słusznie minionych i pamięta strukturę organizacyjną Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej doskonale orientuje się, że Komisja to Komisja, a Komitet to Komi-
tet i nie ma się czemu dziwować. Oczywiście w każdej (i w każdym) musi być 
przewodniczący, zastępca (lub dwóch) i sekretarz. Najważniejsze to trzymać się 
dobrych wzorów i nie ulegać pochopnie szkodliwym miazmatom. Gdy uda się 
wyłonić nowego Waszego Korespondenta (i jego Zastępcę z Sekretarzem), na 
kolejną kadencję Krajowej Rady z dziką radością oddam mu miejsce na łamach 
i więcej nie będę się wyzłośliwiał. 

Zauważyłem, że ilekroć spotka się kilka radczyń i radców, prędzej czy póź-
niej rozmowa przekieruje się na kanwę doświadczeń sądowych każdego z nich. 
I ta kanwa wcale nie jest tak nieskazitelna, jak Temida. W okresie ośmioletnich 
rządów „reformatorów” nie ośmieliłbym się niczego złego o sędziach napisać, 
ale czasy się zmieniły. Z chęcią powitałbym korespondencję do nowej rubryki, 
opisującą wyczyny sędziów gwoli nauki i przestrogi. Przykład pierwszy z brzegu: 
Sąd Rejonowy w Sosnowcu, sprawa karna, akt oskarżenia, nakaz karny wysyła-
ne pod adresem oskarżonego, który wskazał podczas przedstawiania zarzutów. 
Sprzeciw. Zawiadomienie o rozprawie wysłane pod adresem z kapelusza wyciąg-
niętym. Oskarżonego na rozprawie nie ma, zapada wyrok. Wniosek o uzasadnie-
nie. Wyrok z uzasadnieniem wysłany pod innym adresem. Do pracy przystępuje 
sekcja wykonawcza. To nasza rzeczywistość. Nie pozwólmy na to, by dokonania 
sądów zaginęły w pomroce dziejów. 

A gdy o nowych rubrykach mowa: UWAGA! W tym numerze NOWOŚĆ, jakiej 
jeszcze nie było! Przedstawiamy mec. Zaradkiewicza. Gwiazdę palestry, który ni-
gdy Cię nie zawiedzie. Nie sposób nie przeczytać artykułu prof. Jacka Barcika (po 
raz pierwszy w radcy.pl!) o niezawisłości sędziowskiej w wyrokach trybunałów 
europejskich i jak zawsze oceny z filozoficznego punktu widzenia prof. Tomasza 
Kubalicy o przyczynie. Tak – przyczynie. Wszechrzeczy. Wszak to nasz sposób 
postrzegania świata i jak bardzo mylić się możemy, warto! I na koniec petarda: kol. 
Bożena Cyrol na Filipinach! Warto było chodzićić do szkoły i uczyć się czytać. 

Redaktor Naczelny – Marek Wojewoda

DO NAS, O NAS...



6

Sportowe podsumowania 
i plany na nowy sezon

Koniec stycznia to zwyczajowy czas 
refleksji nad minionym rokiem i wszelkie-
go rodzaju podsumowań. Nie inaczej było 
w naszej sportowo-integracyjnej społecz-
ności. Coroczne spotkanie sportowców to 
nie tylko okazja do wspomnień, ale także 
moment na wręczenie zaległych wy-
różnień, omawianie nowych pomysłów 
i przygotowanie się do nadchodzących 
wydarzeń sportowych, których w naszej 
Izbie jak zawsze nie zabraknie.

Za nami już emocjonujące zawody 
narciarskie SKIM&L CUP, organizowane 
we współpracy 
z lekarzami i farma-
ceutami oraz po raz 
drugi z adwokata-
mi z ORA Bielsko-
-Biała. W tym roku 
organizatorzy sta-
nęli przed nie lada 
wyzwaniem – brak 
śniegu o mały włos 
nie doprowadził do 
odwołania zawo-
dów na ostatniej 
prostej. Na szczęś-
cie w tygodniu 

tuż przed zawodami chwycił mróz, stoki 
w Wiśle i Istebnej zabieliły się, a pokrywa 
śnieżna urosła na tyle, że możliwe było 
wkręcenie tyczek. Elastyczność i spraw-
ność organizatorów pozwoliła po szybkiej 
zmianie lokalizacji na przeprowadzenie 
zawodów we wszystkich kategoriach, 
a już po zawodach zima w Wiśle rozhu-
lała się na dobre, co spowodowało, że 
zawodnicy opuszczający gościnny Śląsk 
Cieszyński utknęli zasypani w kilometro-
wych korkach.

Co jeszcze przed nami? Kalendarz 
imprez zapowiada się jak co roku in-
tensywnie!

r.pr. 
Maciej Czajkowski 
Wicedziekan,  
Rzecznik Prasowy 
OIRP Katowice 

SKIM&L CUP 2025  - Wisła / Istebna – niestety już za nami

Tenisowe Mistrzostwa Śląska Prawników  04-06.04.2025

Badmintonowe Mistrzostwa Śląska Prawników 04-06.04.2025

Halowe Mistrzostwa Polski w Piłce Nożnej w Kielcach – 11-13.04.2025

Tenisowe Mistrzostwa Polski Prawników  23-25.05.2025

Piknik Radców Prawnych – 28.06.2025

Letnia Spartakiada Prawników – 09.2025

Paprocany Zawody Biegowe i Nordic Walking  10.2025

V Otwarte Mistrzostwa Polski Radców Prawnych w  Koszykówce 10/11.2025

Turniej squasha dla  dzieci niepełnosprawnych 11.2025

Mikołajkowe spotkanie dla dzieci 12.2025

Liga szachowa (cały rok) i turniej szachowy

Piłkarska Liga Biznesu – drużyna OIRP cały rok

WIADOMOŚCI Z IZBY
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Przypominamy, że niezmiennie ot-
warte dla młodych talentów są drzwi 
dla nowych piłkarzy. Regularne tre-
ningi i sparingi mają ich przygotować 
do Halowych Mistrzostw Polski, gdzie 
zamierzają odzyskać czołową pozy-
cję dla OIRP Katowice. Również ko-
szykarze prowadzą intensywny draft, 
dlatego też wszystkich chętnych pro-
simy o kontakt z kapitanami drużyn 
lub z naszą redakcją.

W nadchodzącym roku żyjemy 
nadzieją, co do powrotu Spartakiady 
Prawników – na razie to tylko speku-
lacje, coś tam ptaszki ćwierkają, ale 
my będziemy informować na bieżą-
co, gdy tylko pojawią się konkretne 
wieści. Sprawdzajcie regularnie stro-
nę Izby i nasz fanpage na FB!

Jak zawsze zachęcamy do dziele-
nia się pomysłami i współpracy! Jeśli 
macie propozycję nowej inicjatywy, 
którą warto włączyć do sportowe-
go kalendarza, lub chcecie zorgani-
zować coś dla kolegów i koleżanek 
– dajcie znać. Razem możemy stwo-
rzyć jeszcze więcej integracyjnych 
emocji!

MIKOŁAJKI W TEATRZE ŻELAZNYM
Każda piękna tradycja wymaga 

co jakiś czas odświeżenia. Nadania 
nowego sznytu, błysku lub po pro-
stu kosmetycznej zmiany. Dla naszej 
Izby taką zmianą było zorganizowa-
nie spotkania z Mikołajem dla naj-
młodszych w Teatrze Żelaznym, który 
w grudniu zaprosił naszych milusiń-
skich na spotkanie z nie byle kim. 

Tegoroczna magiczna przygoda te-
atralna stała pod znakiem zielonego 
futra i ogólnej świątecznej niechęci. Do 
wszystkiego. Do ludzi, do choinek, do 
prezentów, do życzliwości. Tak, głów-
nym bohaterem spektaklu był Grinch, 
czarna (zielona) owca Ktosiowa, pan 
„Nienawidzę świąt”, a całość zaaranżo-
wana została w artystycznej formule 
broadwayowskiego musicalu. 

Na deskach Teatru Żelaznego nasi 
goście tylko pozornie oglądali historię 
przemiany zgryźliwego mruka w en-
tuzjastę świąt i bożonarodzeniowego 
nastroju. Muzyczna aranżacja tej hi-
storii była wielowarstwową opowieś-
cią o samotności, o skrzywdzeniu, 
o powierzchownej celebracji i wreszcie 
przemianie i przebaczeniu. Wszystko 
to okraszone było zawadiacką muzyką, 
wpadającymi w ucho melodiami i cie-
płą, pomysłową scenografią. Spektakl 
wywoływał żywe i radosne reakcje zgro-
madzonych dzieciaków, Grinch wcho-
dził w interakcje z publicznością, śpiew 
kołysał widownią, a radości było jeszcze 
więcej, gdy się okazało, że Mikołaj, który 
pojawił się po występie, jak zwykle nie 
przyszedł do teatru z pustymi rękami… 

Wspólne, rodzinne przeżywanie to 
kwintesencja świąt. Dlatego tak cie-
szy nas, że już od tylu lat umożliwiamy 
całym rodzinom: wnukom, dzieciom, 
rodzicom i dziadkom teatralne spotka-
nia, wspaniale rozbudzające dziecięcą 
wyobraźnie i że Państwo tak chętnie 
i tłumnie na te spotkania przybywacie. 
Dziękujemy i zapraszamy znów w grud-
niu na kolejne mikołajki w naszej Izbie.

Maciej Czajkowski

WIADOMOŚCI Z IZBY
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Niezawisłość sędziowska w orzecznictwie 
trybunałów europejskich

1. Wstęp
Celem artykułu jest zaprezentowanie percepcji sędziowskiej niezawisłości 

w orzecznictwie dwóch trybunałów europejskich – Trybunału Sprawiedliwości 
UE (TSUE) i Europejskiego Trybunału Praw Człowieka (ETPC). W pierwszej kolejno-
ści zostanie przedstawiona perspektywa orzecznicza trybunału luksemburskiego 
– najważniejszego sądu UE, w drugiej zaś ukierunkowana na przestrzeganie praw 
człowieka perspektywa trybunału sztrasburskiego – ETPC. Artykuł ma charakter 
przeglądowy, prezentując standardy wypracowane w orzecznictwie międzynaro-
dowym, którymi związana jest Polska, jako państwo członkowskie Unii Europejskiej 
i państwo – strona konwencji o ochronie praw człowieka i podstawowych wolno-
ści (EKPC). W tym sensie może stanowić wskazówkę dla podmiotów stosujących 
prawo w Polsce. 

2. Wokanda TSUE

2.1. Dlaczego niezawisłość sędziowska jest kluczowa dla stosowania pra-
wa europejskiego?

Organizacja wymiaru sprawiedliwości w państwach członkowskich, w tym 
kwestie związane z niezawisłością sędziowską, nie były początkowo przedmiotem 
zainteresowania procesu integracji europejskiej. Unia Europejska jako szczegól-
na organizacja międzynarodowa opiera swoje działania na zasadzie kompetencji 
przyznanych, tj. może działać (w tym wydawać akty prawne) jedynie w zakresie 
kompetencji przyznanych jej przez państwa członkowskie w traktatach. Tymcza-
sem, zawierający katalog kompetencji UE tytuł I Traktatu o funkcjonowaniu UE 

prof. dr hab.
Jacek Barcik

PRAWO
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(zatytułowany: Kategorie i dziedziny kompetencji UE; dalej: TFUE)1 pomija te kwestie 
milczeniem. Mimo to, TSUE podkreślał w swoim orzecznictwie, że „chociaż orga-
nizacja wymiaru sprawiedliwości w państwach członkowskich należy do kompe-
tencji tych ostatnich, to wciąż przy wykonywaniu tej kompetencji państwa człon-
kowskie mają obowiązek dotrzymywać zobowiązań wynikających dla nich z prawa 
Unii”2. Kluczowe znaczenie w zakresie tych zobowiązań mają trzy przepisy zalicza-
ne do tzw. prawa pierwotnego UE – art. 2 Traktatu o UE (dalej: TUE)3, art. 19 ust. 
1 ak. 2 TUE i art. 47 Karty Praw Podstawowych UE (dalej: KPP UE)4. Sprawiają one, 
że niezawisłość sędziowska jest przedmiotem zainteresowania Unii Europejskiej. 
Art. 2 TUE wymienia katalog wartości na których opiera się Unii Europejska, art. 19 
ust. 1 ak. 2 TUE zobowiązuje państwa członkowskie UE do ustanowienia środków 
zaskarżenia niezbędnych do zapewnienia skutecznej ochrony sądowej w dziedzi-
nach objętych prawem Unii, zaś art. 47 KPP UE gwarantuje prawo do skutecznego 
środka prawnego i dostępu do bezstronnego sądu. Podkreślić należy, że całość 
porządku prawnego UE, tak w zakresie stanowienia, jak i stosowania prawa, musi 
odpowiadać wartościom UE z art. 2 TUE, zaś TSUE wyprowadza z tych wartości 
ogólne zasady prawa UE. Jedną z wartości UE z art. 2 TUE jest państwo prawne. 
Wartość ta została wpisana do traktatów europejskich pod wpływem orzeczni-
ctwa TSUE, któremu należy się uznanie za powiązanie procesu integracji europej-
skiej z praworządnością. Już w 1986 r. w wyroku w sprawie Les Verts5, TSUE stwier-
dził, że ówczesna Europejska Wspólnota Gospodarcza (dzisiaj UE) jest „wspólnotą 
prawa, w związku z czym zarówno działania jej państw członkowskich, jak instytu-
cji podlegają kontroli w zakresie zgodności z kartą konstytucyjną, jaką jest traktat 
WE”. W późniejszych latach trybunał luksemburski wielokrotnie potwierdzał zna-
czenie zasady państwa prawnego, przy czym „kluczem” do rozumienia tej zasady 
na gruncie UE jest istnienie kontroli decyzji władz publicznych przed niezależnymi 
sądami. W wyroku w sprawie PJSC Rosneft Oil Company przeciwko Her Majesty’s Trea-
sury i in.6, TSUE przypomniał, że samo istnienie skutecznej kontroli sądowej służącej 
zapewnieniu poszanowania przepisów prawa Unii jest nierozerwalnie związane 
z istnieniem państwa prawa, zaś art. 47 KPP UE który stanowi potwierdzenie zasa-
dy skutecznej ochrony sądowej, wymaga w akapicie pierwszym, aby każdy, czyje 
prawa i wolności zagwarantowane przez prawo Unii zostały naruszone, miał pra-

1  Traktat o Unii Europejskiej, Dz.U. C 202 z 7.6.2016, s. 13.
2  Wyrok TSUE z 19.11.2019 r., A.K. przeciwko Krajowej Radzie Sądownictwa i CP i DO przeciwko 

Sądowi Najwyższemu, sprawy połączone C-585/18, C-624/18 i C-625/18, ECLI:EU:C:2019:982, pkt 75. 
3  Traktat o Unii Europejskiej (wersja skonsolidowana), Dz.U. C 202 z 7.6.2016, s. 13. 
4  Karta praw podstawowych Unii Europejskiej, Dz.U, C 202 z 2016 r., s. 389.
5  Wyrok TSUE z 23.4.1986, Parti écologiste „Les Verts” przeciwko Parlamentowi Europejskiemu, 

sprawa 294/83, ECLI:EU:C:1986:166.
6  Wyrok TSUE z 28.3.2017 r., PJSC Rosneft Oil Company przeciwko Her Majesty’s Treasury i in., 

C-72/15, ECLI:EU:C:2017:236, pkt 73.
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wo do skutecznego środka prawnego przed sądem. Niezależność sądów należy 
z kolei rozpatrywać w kontekście podziału władzy, który służy utrzymaniu zasady 
państwa prawnego. Zgodnie bowiem z zasadą podziału władz charakteryzującą 
funkcjonowanie państwa prawa, władzę sądową należy odróżnić od władzy wy-
konawczej. I tak, za organy sądowe tradycyjnie uznawane są organy uczestniczą-
ce w sprawowaniu wymiaru sprawiedliwości, w odróżnieniu, w szczególności od 
ministerstw lub innych organów rządowych, które należą do władzy wykonaw-
czej i nie wchodzą w zakres władzy sądowej (wyrok TSUE w sprawie Openbaar 
Ministerie przeciwko Ruslanasowi Kovalkovasowi, pkt 367). „Unia jest wspólnotą prawa 
w tym znaczeniu, że ani jej państwa członkowskie, ani jej instytucje nie są wyłą-
czone spod kontroli zgodności ich aktów z podstawowym aktem konstytucyjnym, 
jakim jest traktat oraz z wynikającym z niego prawem” (wyrok Sądu w sprawie 
Westfälisch-Lippischer Sparkassen – und Giroverband przeciwko Komisji Europejskiej, 
pkt 1408). „(…) Tak więc podmioty prywatne muszą mieć możliwość korzystania 
ze skutecznej ochrony sądowej swoich praw, które wywodzą ze wspólnotowego 
porządku prawnego, ponieważ prawo do takiej ochrony stanowi część ogólnych 
zasad prawa, które wynikają ze wspólnych tradycji konstytucyjnych państw człon-
kowskich (…)” (wyrok Sądu Pierwszej Instancji w sprawie Sniace, SA przeciwko Komi-
sji Wspólnot Europejskich, pkt 399). Co więcej, jak zauważył TSUE w wyroku w spra-
wie Achmea10, prawo UE opiera się na zasadniczym założeniu, zgodnie z którym 
każde państwo członkowskie dzieli z wszystkimi innymi państwami członkowskimi 
– i uznaje, że państwa te dzielą z nim – szereg wspólnych wartości, na których opie-
ra się Unia, jak sprecyzowano w art. 2 TUE. Założenie to oznacza i uzasadnia istnie-
nie wzajemnego zaufania między państwami członkowskimi w to, że wartości te 
będą uznawane, a zatem, w to, że prawo Unii, które wprowadza je w życie, będzie 
przestrzegane. Dokładnie w tym kontekście państwa członkowskie są zobowiąza-
ne – między innymi zgodnie z zasadą lojalnej współpracy wyrażoną w art. 4 ust. 3 
akapit pierwszy TUE – zapewnić na swym terytorium stosowanie i poszanowanie 
prawa Unii oraz podjąć w tym celu wszelkie środki ogólne lub szczególne, które są 
odpowiednie dla zapewnienia wykonania zobowiązań wynikających z traktatów 
lub aktów instytucji Unii (pkt 34 wyroku). 

Bez zasady państwa prawnego niemożliwe jest funkcjonowanie systemu praw-
nego UE. Powstaje jednak pytanie, jak rozumieć zakres treściowy zasady państwa 

7  Wyrok TSUE z 10.11.2016 r., Openbaar Ministerie przeciwko Ruslanasowi Kovalkovasowi, spra-
wa C-477/16 PPU ECLI:EU:C:2016:861, pkt 36.

8  Wyrok Sądu z 17.7.2014 r., Westfälisch-Lippischer Sparkassen- und Giroverband przeciwko 
Komisji Europejskiej, sprawa T-457/09, ECLI:EU:T:2014:683.

9  Wyrok Sądu pierwszej instancji z 14.4.2005 r., Sniace, SA przeciwko Komisji Wspólnot Europej-
skich, sprawa T-141/03, ECLI:EU:T:2005:129.

10  Wyrok TSUE z 6.3.2018 r., Slowakische Republik przeciwko Achmea BV, sprawa C-284/16, 
ECLI:EU:C:2018:158.
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prawnego? TSUE potwierdzał w swoim orzecznictwie, że jednym z istotnych ele-
mentów zasady państwa prawnego jest niezależność sądów i niezawisłość sędziów, 
które warunkują zapewnienie skutecznej ochrony prawnej w dziedzinach objętych 
prawem Unii. Zasadnicze znaczenie orzecznicze mu tutaj, często cytowany i prze-
łomowy, wyrok TSUE z 2018 r. w sprawie tzw. sędziów portugalskich (Associação 
Sindical dos Juízes Portugueses przeciwko Tribunal de Contas; dalej : wyrok w sprawie 
C-64/16)11. Trybunał zauważył w nim, że „samo istnienie skutecznej kontroli sądo-
wej służącej zapewnieniu poszanowania prawa Unii jest nieodłączną cechą pań-
stwa prawnego” (pkt 36 wyroku). Potwierdził także, że zasada skutecznej ochro-
ny sądowej jest zasadą ogólną prawa unijnego wynikającą ze wspólnych tradycji 
konstytucyjnych państw członkowskich, chronioną na mocy art. 6 i 13 konwencji 
o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności (dalej: EKPC)12, potwierdzo-
ną również w art. 47 KPP UE13. Wynika stąd również, że każde państwo członkow-
skie powinno zapewnić, by organy należące – jako „sąd” w znaczeniu określonym 
w prawie Unii – do jego systemu środków odwoławczych w dziedzinach objętych 
prawem Unii odpowiadały wymogom skutecznej ochrony sądowej (pkt 37 wyro-
ku). Istotnym warunkiem zagwarantowania skutecznej ochrony prawnej jest z kolei 
niezależność sądu i niezawisłość sędziów. Gwarancja niezawisłości, integralnego 
elementu sądzenia jest niezbędna, nie tylko na poziomie Unii, w odniesieniu do sę-
dziów Unii i rzeczników generalnych Trybunału, co przewiduje art. 19 ust. 2 akapit 
trzeci TUE, ale także na poziomie państw członkowskich, w odniesieniu do sądów 
krajowych (pkt. 41, 42). Niezawisłość sądów krajowych ma bowiem zasadnicze zna-
czenie w szczególności dla prawidłowego funkcjonowania systemu współpracy 
sądowej pod postacią mechanizmu odesłania prejudycjalnego przewidzianego 
w art. 267 TFUE, jako że – zgodnie z utrwalonym orzecznictwem Trybunału – me-
chanizm ten może zostać uruchomiony jedynie przez organ, którego zadaniem jest 
stosowanie prawa Unii, spełniający w szczególności kryterium niezawisłości (pkt 43 
wyroku). Istnienie tego kryterium na poziomie sądów krajowych jest kluczowe dla 
zapewnienia skutecznej ochrony sądowej, wynikającej z prawa UE. Dzieje się tak 
dlatego, że szerokie kompetencje regulacyjne UE, zwłaszcza dzielone z państwami 
członkowskimi, powodują, że przepisy prawa krajowego w coraz większym stop-
niu stanowią implementację standardów UE. W konsekwencji, coraz większa liczba 
spraw rozpatrywanych na wokandach sądów krajowych posiada tzw. łącznik eu-
ropejski, tj. wiąże się ze stosowaniem prawa UE. Powoduje to, że na sędziach krajo-
wych w pierwszej kolejności ciąży obowiązek zapewniania skuteczności prawu UE 

11  Wyrok TSUE z 27.2.2018 r., Associação Sindical dos Juízes Portugueses przeciwko Tribunal de 
Contas, sprawa C-64/16, ECLI:EU:C:2018:117.

12  Konwencja o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności, Dz.U. 1993 nr 61 poz. 284
13  Wyrok Sądu z 7.12.2010 r., Sofiane Fahas przeciwko Radzie Unii Europejskiej, sprawa T-49/07, 

ECLI:EU:T:2010:499, pkt 59.
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(tzw. zasada skuteczności prawa UE – effet utile). Sędzia krajowy jest obowiązany 
tak interpretować prawo krajowe, by zapewnić jego możliwą zgodność ze standar-
dem unijnym (zasada skutku pośredniego; obowiązek pro unijnej wykładni prawa 
krajowego). W sytuacji, gdyby przyjęte w wyniku realizacji takiego obowiązku me-
tody wykładni prowadziły by do wykładni contra legem, sędzia krajowy powinien 
zastosować zasadę pierwszeństwa stosowania prawa UE i, gdy jest to konieczne, 
odmówić zastosowania przepisów krajowych niezgodnych z prawem UE14. Aby 
wywiązać się z tych obowiązków, sąd krajowy musi być niezależny, zaś sędzia kra-
jowy niezawisły, co jest warunkiem sine qua non skutecznej ochrony prawnej. Nie-
zawisłość i bezstronność sędziów są także kluczowymi przesłankami dla zagwaran-
towania domniemania niewinności (pkt 88 wyroku w sprawach połączonych od 
C-748/19 do C-754/19)15. Na marginesie, zwraca uwagę, że w orzecznictwie TSUE nie 
występuje ścisłe na gruncie języka polskiego rozróżnienie między niezależnością 
sądu i niezawisłością sędziów. Elementy są często rozpatrywane łącznie. 

Reasumując, państwa członkowskie UE dysponują autonomią organizacyjną 
i proceduralną w zakresie kształtowania swojego wymiaru sprawiedliwości (w któ-
rą UE nie może wkraczać), jednak granicą tej autonomii jest niezależność sądów 
i niezawisłość sędziowska. Naruszenie tych wartości godzi bezpośrednio w sędziów 
europejskich, jakimi są w wymiarze funkcjonalnym sędziowie krajowi. Podważa 
także spójność stosowania prawa UE, uniemożliwiając skuteczną ochronę sądową 
praw wynikających z prawa UE. Dlatego też, niezawisłość sędziowska jako element 
wartości UE, jaką jest państwo prawne traktowana jest przez TSUE jako wartość 
konstytucyjna UE, element tzw. tożsamości konstytucyjnej Unii Europejskiej16.

2.2. Elementy składowe niezawisłości sędziowskiej w orzecznictwie TSUE
TSUE w sprawie C-64/16 zawarł niewyczerpującą definicję niezawisłości, uzna-

jąc, że pojęcie niezawisłości oznacza między innymi, że dany organ wypełnia 
swe zadania sądownicze w pełni autonomicznie, nie podlegając żadnej hierar-
chii służbowej ani nie będąc podporządkowanym komukolwiek i nie otrzymując 
nakazów czy wytycznych z jakiegokolwiek źródła, oraz że jest on w ten sposób 
chroniony przed ingerencją i naciskami zewnętrznymi mogącymi zagrozić nieza-
leżności osądu jego członków i wpływać na ich rozstrzygnięcia (pkt 44). W wy-
roku w sprawie C-216/18 PPU17, TSUE stwierdził, że wymóg niezawisłości sędziów 

14  Wyrok TSUE z 9.3.1978 r., Amministrazione delle Finanze dello Stato przeciwko Simmenthal 
SpA, sprawa106/77, ECLI:EU:C:1978:49.

15  Wyrok TSUE z 16.11.2021 r., Postępowanie karne przeciwko WB i in., sprawy połączone od 
C-748/19 do C-754/19, ECLI:EU:C:2021:931.

16  Zob. J. Barcik., Niezawisłość sędziowska jako wartość konstytucyjna UE. Glosa do orzeczenia 
TSUE w sprawie C-64/16 Associação Sindical dos Juízes Portugueses/Tribunal de Contas, w: „Euro-
pejski Przegląd Sądowy” 2018, nr 5, s. 23-29.

17  Wyrok TSUE z 25.7.2018 r., LM., sprawa C-216/18 PPU, LM, ECLI:EU:C:2018:586.
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wchodzi w zakres istotnej treści prawa podstawowego do rzetelnego procesu 
sądowego, które ma podstawowe znaczenie jako gwarancja ochrony wszystkich 
praw, jakie jednostki wywodzą z prawa Unii i zachowania wartości wspólnych 
państwom członkowskim, określonych w art. 2 TUE, w szczególności wartości 
w postaci państwa prawnego (pkt 48 wyroku). W wyroku tym (sprawa C-216/18 
PPU) TSUE przypomniał także, że zgodnie z jego orzecznictwem wymóg nieza-
wisłości sędziów, który wchodzi w zakres istotnej treści prawa do rzetelnego pro-
cesu sądowego, jest integralnym elementem sądzenia i obejmuje dwa aspekty 
(pkt. 63 wyroku) – zewnętrzny i wewnętrzny:

a) aspekt zewnętrzny (tzw. niezawisłość sensu stricto) wymaga, aby dany or-
gan wypełniał swoje zadania w pełni autonomicznie, bez podległości w ramach 
hierarchii służbowej, bez podporządkowania komukolwiek, w sposób wolny od 
nakazów czy wytycznych z jakiegokolwiek źródła, oraz pozostając pod ochroną 
przed ingerencją i naciskami z zewnątrz, które mogą zagrozić niezależności osądu 
jego członków i wpływać na ich rozstrzygnięcia (pkt 63). Wymóg ten był rozwija-
ny w dalszym orzecznictwie TSUE. W wyroku z dnia 5 czerwca 2023 r. w sprawie 
C-204/21 Komisja Europejska przeciwko Rzeczypospolitej Polskiej18, trybunał zauważył 
że, normy mające zastosowanie do statusu sędziów i wykonywania przez nich obo-
wiązków powinny pozwalać w szczególności na wykluczenie nie tylko wszelkiego 
bezpośredniego wpływu w postaci zaleceń, ale również bardziej pośrednich form 
oddziaływania, które mogą zaważyć na decyzjach danych sędziów, i w ten sposób 
umożliwić zapobieżenie brakowi widocznych oznak niezawisłości lub bezstron-
ności tych sędziów, który to brak mógłby podważyć zaufanie, jakie sądownictwo 
powinno budzić w jednostkach w społeczeństwie demokratycznym i w państwie 
prawnym (pkt 94 wyroku w sprawie C 204/21). Ponieważ tworzona w ramach UE 
Europejska Przestrzeń Sądowa, zakładająca wzajemną uznawalność orzeczeń są-
dowych w państwach UE, opiera się na zasadzie wzajemnego zaufania, że sądy 
w innych państwach są niezależne a sędziowie niezawiśli, stad podważenie tego 
zaufania wpływa negatywnie na funkcjonowanie całej Europejskiej Przestrzeni Są-
dowej, zaś zachowanie niezawisłości organów sądowych jest również kluczową 
kwestią w ramach mechanizmu europejskiego nakazu aresztowania (tak pkt 55 
wyroku TSUE w sprawie C-216/18 PPU). Warto zauważyć, że w swoim uprzednim 
orzecznictwie TSUE ustanowił także test bezstronności stosowany przy ocenie or-
ganów sądowych. Sąd powinien być obiektywnie bezstronny, to znaczy, że powi-
nien zapewnić dostateczne gwarancje, by wykluczyć w tym względzie wszelkie 
uzasadnione wątpliwości19.

18  Wyrok TSUE z 5.6.2023 r., Komisja Europejska przeciwko Rzeczypospolitej Polskiej, sprawa 
C-204/21, EU:C:2023:442.

19  Wyrok TSUE z 1.7.2008 r., Chronopost SA i La Poste przeciwko Union française de l’express 
(UFEX) i innym, sprawa C-341/06 P, ECLI:EU:C:2008:375, pkt 54.
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Realizacja zewnętrznego aspektu niezawisłości sędziowskiej wymaga, dla za-
pewnienia niezbędnej wolności od wpływów zewnętrznych, istnienia określonych 
gwarancji, takich jak nieusuwalność, chroniących osoby, którym powierzono zada-
nie sądzenia20. Pobieranie przez te osoby wynagrodzenia na poziomie odpowia-
dającym wadze wykonywanych przez nie zadań stanowi również gwarancję nie-
zawisłości sędziowskiej (wyrok w sprawie C-64/16, pkt 45). Gwarancje niezawisłości 
i bezstronności wymagają także istnienia zasad, w szczególności co do składu or-
ganu, powoływania jego członków, okresu trwania ich kadencji oraz powodów ich 
wyłączania lub odwołania, pozwalających wykluczyć, w przekonaniu uczestników 
postępowania, wszelką uzasadnioną wątpliwość co do niezależności tego organu 
od czynników zewnętrznych oraz neutralności w odniesieniu do sprzecznych ze 
sobą interesów (pkt 66 wyroku w sprawie C-216/18 PPU). Aby uznać, że dany organ 
spełnia warunek dotyczący niezawisłości, orzecznictwo wymaga w szczególno-
ści, aby przypadki odwołania członków tego organu były oparte na wyraźnych 
przepisach ustawowych21. W zakresie powoływania sędziów, TSUE podkreśla, że 
konieczne pozostaje upewnienie się, że materialne warunki oraz zasady procedu-
ralne odnoszące się do decyzji o powołaniu sędziów są sformułowane w sposób 
nieprowadzący do powstania w przekonaniu jednostek uzasadnionych wątpli-
wości co do niezależności danych sędziów od czynników zewnętrznych oraz ich 
neutralności względem ścierających się przed nimi interesów po tym, jak zosta-
ną oni powołani22. „Niezawisłość sądu” mierzy się między innymi poprzez sposób, 
w jaki zostali powołani jego członkowie (pkt 57 wyroku w sprawach połączonych 
C-562/21 PPU i C-563/21 PPU23). TSUE precyzuje, że sam fakt, iż sędziowie są powoły-
wani przez prezydenta państwa członkowskiego, nie musi powodować zależności 
owych sędziów od tego organu ani budzić wątpliwości co do ich bezstronności, 
jeżeli po powołaniu osoby te nie podlegają żadnej presji i nie otrzymują zaleceń 
podczas wykonywania swoich obowiązków24. Zgodnie jednak z zasadą podziału 
władz charakteryzującą funkcjonowanie państwa prawnego konieczne jest za-
gwarantowanie niezależności sądów względem władzy ustawodawczej i wyko-
nawczej. Wymaga to upewnienia się, że materialne warunki oraz zasady procedu-
ralne podejmowania decyzji dotyczących powoływania sędziów są sformułowane 

20  Wyrok z 19.09.2006 r., Graham J. Wilson przeciwko Ordre des avocats du barreau de Luxem-
bourg., sprawa C-506/04, ECLI:EU:C:2006:587, pkt 51

21  Wyrok TSUE z 9.10.2014 r., TDC A/S przeciwko Erhvervsstyrelsen, sprawa C-222/13, 
ECLI:EU:C:2014:2265, pkt. 32. 

22  Wyrok TSUE z 24.6.2019 r., Komisja Europejska przeciwko Polsce, sprawa C-619/18, 
ECLI:EU:C:2019:531, pkt 111.

23  Wyrok TSUE z 22.2.2022 r., X i Y, sprawy połączone C-562/21 PPU i C-563/21 PPU, 
ECLI:EU:C:2022:100. 

24  Wyrok TSUE z 20.4.2021 r., Repubblika przeciwko Il-Prim Ministru, sprawa C-896/19, 
ECLI:EU:C:2021:311, pkt 56.
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w sposób niedopuszczający do powstania w przekonaniu jednostek uzasadnio-
nych wątpliwości co do niepodatności danych sędziów na czynniki zewnętrzne 
oraz ich neutralności względem ścierających się przed nimi interesów po tym, jak 
zostaną oni powołani, a także, że w tym celu szczególnie ważne jest, by te warunki 
i zasady pozwalały na wykluczenie nie tylko wszelkiego bezpośredniego wpły-
wu w postaci zaleceń, ale również bardziej pośrednich form oddziaływania, które 
mogą zaważyć na decyzjach danych sędziów (pkt. 98 wyroku z dnia 15 lipca 2021 
r. w sprawie C-791/19 Komisja Europejska przeciwko Rzeczypospolitej Polskiej25). Po-
nieważ, na podstawie art. 179 Konstytucji RP sędziowie polskiego Sądu Najwyższe-
go są powoływani przez Prezydenta RP na wniosek Krajowej Rady Sądownictwa 
(dalej KRS), czyli organu, któremu na mocy art. 186 Konstytucji powierzono zadanie 
stania na straży niezależności sądów i niezawisłości sędziów, udział takiego organu 
w kontekście procesu powoływania sędziów może, co do zasady, przyczynić się 
do obiektywizacji tego procesu poprzez zakreślenie ram uznania, jakimi dysponuje 
Prezydent RP przy wykonywaniu powierzonej mu prerogatywy (pkt. 99 wyroku 
w sprawie C-791/19). Może być tak wyłącznie pod warunkiem, w szczególności, że 
sam ten organ będzie wystarczająco niezależny od władzy ustawodawczej i wyko-
nawczej oraz od organu, któremu ma przedłożyć taki wniosek o powołanie. Biorąc 
pod uwagę okoliczność, że na mocy art. 179 Konstytucji akt, w którym KRS reko-
menduje danego kandydata do powołania go do pełnienia urzędu sędziego SN, 
stanowi warunek sine qua non, aby ten kandydat mógł na nie zostać powołany 
przez Prezydenta RP, TSUE uznał znaczącą rolę KRS w procesie nominacyjnym sę-
dziów SN. Konkluzja ta przywiodła go do uwagi, że stopień niezależności KRS od 
polskiej władzy ustawodawczej i wykonawczej przy wykonywaniu powierzonych 
jej zadań może mieć znaczenie przy dokonywaniu oceny, czy wyłonieni przez nią 
sędziowie sami będą w stanie spełnić wymogi niezawisłości i bezstronności wyni-
kające z prawa Unii (pkt. 102 wyroku C-791/19). Wprawdzie, jak zauważył już TSUE 
w sprawie Land Hessen26, okoliczność, że organ taki jak krajowa rada sądownicza, 
uczestniczący w procesie powoływania sędziów, składa się w przeważającej mierze 
z członków wybranych przez władzę ustawodawczą, nie może sama w sobie pro-
wadzić do powzięcia wątpliwości co do niezawisłości sędziów wyłonionych w tym 
procesie. Niemniej jednak z orzecznictwa Trybunału wynika również, że możliwe 
jest dojście do innego wniosku, jeżeli ta sama okoliczność, w połączeniu z innymi 
istotnymi czynnikami i warunkami, w jakich dokonano tych wyborów, prowadzą 
do powstania takich wątpliwości. TSUE skupił się następnie na analizie tych czyn-
ników w przypadku KRS, by dojść do wniosku o istnieniu „uzasadnionych wątpli-
wości co do niezależności KRS i jej roli w procesie nominacyjnym takim jak ten, 

25  Wyrok TSUE z 15.7.2021 r., Komisja Europejska przeciwko Rzeczypospolitej Polskiej, sprawa 
C-791/19, ECLI:EU:C:2021:596.

26  Wyrok TSUE z 9.7.2020 r., VQ przeciwko Land Hessen, C-272/19, ECLI:EU:C:2020:535, pkt 55, 56.

PRAWO



16

który doprowadził do powołania członków Izby Dyscyplinarnej” (pkt. 108 wyroku 
C-791/19). Wywiódł je zwłaszcza z ryzyka zwiększonego wpływu władzy ustawo-
dawczej i wykonawczej na skład KRS oraz naruszenia niezależności tego organu, 
skrócenia przewidzianej Konstytucją RP (art. 187 ust. 3) kadencji poprzedniej KRS. 
Odwołał się przy tym do swoich poprzednich wywodów poczynionych w sprawie 
C-619/18. Stwierdziwszy istnienie powyższych „uzasadnionych wątpliwości” co do 
niezależności KRS od władzy politycznej i biorąc pod uwagę rolę, jaką KRS odgry-
wa w powoływaniu członków Izby Dyscyplinarnej SN, TSUE wywiódł następnie, 
że mogą one wzbudzić w przekonaniu jednostek uzasadnione wątpliwości co do 
niezależności i bezstronności Izby Dyscyplinarnej.

Gwarancje niezawisłości dotyczą także procedur delegowania sędziów. Powin-
ni być oni chronieni przed ingerencją lub naciskami z zewnątrz, które mogłyby 
zagrozić ich niezawisłości (pkt 69 wyroku w sprawach połączonych od C-748/19 
do C-754/19), zaś przepisy dotyczące delegowania sędziów pozwalają wpływać za-
równo na skład organu rozpoznającego daną sprawę, jak i na czas wykonywania 
obowiązków delegowanych w ten sposób sędziów, i przewidują możliwość odwo-
łania z delegowania jednego lub kilku z jego członków (pkt 71 wyroku w sprawach 
połączonych od C-748/19 do C-754/19). Prawdą jest, że państwa członkowskie mają 
prawo ustanowienia systemu, zgodnie z którym sędziowie mogą, w interesie służ-
by, być tymczasowo delegowani z jednego sądu do drugiego, jednak poszanowa-
nie wymogu niezawisłości zakłada, że przepisy regulujące delegowanie sędziów 
będą przewidywać gwarancje niezawisłości i bezstronności, niezbędne dla unik-
nięcia ryzyka wykorzystywania takiego delegowania do politycznej kontroli treści 
orzeczeń (pkt 72-73 wyroku w sprawach połączonych od C-748/19 do C-754/19). 
Przeniesienie sędziego bez jego zgody do innego sądu lub przeniesienie sędziego 
bez jego zgody między dwoma wydziałami tego samego sądu także mogą naru-
szać zasady nieusuwalności i niezawisłości sędziów. Takie przeniesienia mogą bo-
wiem stanowić środek służący kontrolowaniu treści orzeczeń sądowych, ponieważ 
nie tylko mogą one wpływać na zakres spraw przydzielanych danym sędziom do 
rozpoznania i prowadzenie spraw, które mają oni w swoim referacie, ale również 
mogą one mieć istotne następstwa dla życia i kariery tych sędziów oraz wywo-
ływać skutki analogiczne do tych, z którymi wiążą się kary dyscyplinarne (pkt 114 
i 115 wyroku w sprawie C-487/19)27.

Zasadą pozostaje nieusuwalność sędziów z urzędu, której celem jest ochrona 
osób, którym powierzono zadanie sądzenia od wszelkiego rodzaju ingerencji lub 
nacisków z zewnątrz. Zasada nieusuwalności wymaga w szczególności, by sędzio-
wie mogli sprawować urząd do momentu ukończenia obowiązkowego wieku 
przejścia w stan spoczynku lub upływu kadencji sprawowania danej funkcji, jeżeli 

27  Wyrok TSUE z 6.10.2021 r., Postępowanie zainicjowane przez W.Ż., sprawa C-487/19, 
ECLI:EU:C:2021:798. 
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ma ona charakter czasowy (pkt 76 wyroku w sprawie C-619/18). Zdaniem TSUE, 
mimo że zasada ta nie ma charakteru absolutnego, może ona – przy zachowaniu 
zasady proporcjonalności – doznawać wyjątków, wyłącznie pod warunkiem, że 
uzasadniają je nadrzędne i prawnie uzasadnione względy. Jest zatem powszechnie 
przyjęte, że sędzia może zostać odwołany, z poszanowaniem właściwych proce-
dur, jeżeli nie jest w stanie dalej sprawować swoich funkcji z powodu niezdolności 
lub rażącego uchybienia (pkt 76 wyroku w sprawie C-619/18). Jednocześnie oko-
liczność, iż organ taki jak minister sprawiedliwości jest uprawniony do podjęcia de-
cyzji o ewentualnym przedłużeniu czynnej służby po ukończeniu przez sędziego 
zwykłego wieku przejścia w stan spoczynku, nie jest sama w sobie wystarczająca, 
by stwierdzić, że doszło do naruszenia zasady niezawisłości sędziowskiej. Niemniej 
jednak należy upewnić się, że materialne warunki oraz zasady proceduralne wy-
dania takich decyzji są sformułowane w sposób nieprowadzący do powstania 
w przekonaniu jednostek uzasadnionych wątpliwości co do niezależności danych 
sędziów od czynników zewnętrznych oraz ich neutralności względem ścierających 
się przed nimi interesów (pkt 119 wyroku w sprawie C-192/18)28. 

Delikatną materią jest funkcjonowanie sędziowskiego mechanizmu dyscy-
plinarnego. Wymóg niezawisłości zakłada bowiem, iż przepisy regulujące sy-
stem środków dyscyplinarnych – a w rezultacie możliwość usunięcia z urzędu 
– dla osób, którym powierzono zadanie sądzenia, muszą przewidywać niezbęd-
ne gwarancje w celu uniknięcia ryzyka wykorzystywania takiego systemu do 
politycznej kontroli treści orzeczeń sądowych. W tym kontekście należy wska-
zać, że normy, które określają w szczególności zarówno zachowania stanowiące 
przewinienia dyscyplinarne, jak i konkretnie mające zastosowanie kary, prze-
widują interwencję niezależnego organu zgodnie z procedurą w pełni gwa-
rantującą prawa potwierdzone w art. 47 i 48 KPP UE, w tym prawo do obrony, 
oraz przewidują możliwość zaskarżenia orzeczeń organów dyscyplinarnych, są 
podstawowymi gwarancjami służącymi zachowaniu niezależności władzy są-
downiczej (pkt 77 wyroku w sprawie C-619/18). TSUE wskazuje, że jest kwestią 
zasadniczą, aby zostały ustanowione w szczególności normy, które definiują 
w sposób wystarczająco jasny i precyzyjny zachowania mogące spowodować 
powstanie odpowiedzialności dyscyplinarnej sędziów, tak aby zagwarantować 
niezawisłość stanowiącą integralny element powierzonego im zadania i unik-
nąć sytuacji, w której sędziowie byliby narażeni na ryzyko pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności dyscyplinarnej jedynie z powodu wydanego przez nich 
orzeczenia (pkt 140 wyroku w sprawie C-791/19). Odpowiedzialność dyscypli-
narna sędziów ma być obwarowana gwarancjami mającymi na celu uniknięcie 
wszelkiego ryzyka zewnętrznych nacisków na treść orzeczeń (pkt 146 wyro-

28  Wyrok TSUE z 5.11.2019 r., Komisja Europejska przeciwko Rzeczypospolitej Polskiej, sprawa 
C-192/18, ECLI:EU:C:2019:924. 
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ku w sprawie C-791/19). Każde państwo członkowskie UW jest zobowiązane 
zapewnić, by system odpowiedzialności dyscyplinarnej sędziów sądów krajo-
wych należących do ustanowionego przez to państwo systemu środków od-
woławczych w dziedzinach objętych prawem Unii przestrzegał zasady niezawi-
słości sędziowskiej, także poprzez zagwarantowanie, by orzeczenia wydawane 
w postępowaniach dyscyplinarnych wszczynanych wobec sędziów tych sądów 
podlegały kontroli organu, który sam spełnia wymogi nieodłącznie związane 
ze skuteczną ochroną sądową, w tym wymóg niezależności (pkt 80 wyroku 
w sprawie C-791/19). W kontekście niezawisłości sędziowskiej TSUE badał tak-
że możliwą odpowiedzialność dyscyplinarną sędziów za treść wydanego przez 
nich orzeczenia. Zauważył, że ochrona owej niezawisłości nie może skutkować 
całkowitym wyłączeniem przypadków, w których sędzia może ponosić odpo-
wiedzialność dyscyplinarną – w sytuacjach absolutnie wyjątkowych – za treść 
wydanego przez siebie orzeczenia sądowego. Tak rozumiany wymóg niezawi-
słości nie ma bowiem z pewnością na celu tuszowania ewentualnych poważ-
nych i całkowicie niewybaczalnych zachowań ze strony sędziów, polegających 
na przykład na celowym i wynikającym ze złej wiary lub z wyjątkowo poważnych 
i rażących zaniedbań, pogwałceniu przepisów prawa krajowego i prawa Unii, 
których przestrzeganie mają zapewnić, lub na arbitralnym szafowaniu wyroków 
lub odmowie wymiaru sprawiedliwości, podczas gdy jako depozytariusze funk-
cji orzeczniczych mają za zadanie orzekać w sporach poddawanych im pod roz-
strzygnięcie przez jednostki (pkt 137 wyroku w sprawie C-791/19). Natomiast 
dla zachowania tej niezawisłości i uniknięcia w ten sposób sytuacji, w której 
system odpowiedzialności dyscyplinarnej mógłby przestać służyć jego celom 
i mógłby być wykorzystywany do politycznej kontroli orzeczeń sądowych lub 
wywierania nacisków na sędziów, zasadnicze znaczenie ma to, by okoliczność, 
że orzeczenie sądowe obarczone jest ewentualnym błędem w zakresie wykład-
ni i stosowania przepisów prawa krajowego i prawa Unii lub w zakresie ustale-
nia stanu faktycznego lub oceny dowodów, nie mogła sama w sobie prowadzić 
do pociągnięcia danego sędziego do odpowiedzialności dyscyplinarnej (pkt 
138 wyroku w sprawie C-791/19). W konsekwencji, konieczne jest, by pociąg-
nięcie sędziego do odpowiedzialności dyscyplinarnej w związku z wydaniem 
orzeczenia sądowego było ograniczone do absolutnie wyjątkowych wypadków 
i podlegało w tym zakresie obiektywnym i sprawdzalnym kryteriom związanym 
z wymogami dotyczącymi należytego sprawowania wymiaru sprawiedliwości, 
a także gwarancjom mającym na celu uniknięcie wszelkiego ryzyka nacisków 
zewnętrznych na treść orzeczeń sądowych i wykluczenie w ten sposób, w prze-
konaniu jednostek, wszelkiej uzasadnionej wątpliwości co do niepodatności 
danych sędziów na takie naciski i ich neutralności względem ścierających się 
przed nimi interesów (pkt 139 wyroku w sprawie C-791/19).
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b) aspekt wewnętrzny niezawisłości łączy się w orzecznictwie TSUE z poję-
ciem bezstronności. Dotyczy on jednakowego dystansu do stron sporu i ich 
odpowiednich interesów w odniesieniu do jego przedmiotu. Aspekt ten wy-
maga przestrzegania obiektywizmu oraz braku wszelkiego interesu w konkret-
nym rozstrzygnięciu sporu, który wykraczałby poza ścisłe stosowanie przepisu 
prawa (pkt 73 wyroku w sprawie C-619/18).

3. Wokanda ETPC
Niezawisłość sędziowska w przypadku orzecznictwa ETPC wyprowadzana jest 

z brzmienia art. 6 ust. 1 EKPC, który to przepis gwarantuje prawo do rzetelnego 
procesu sądowego. Podkreślić przy tym należy, że, zgodnie z art. 6 ust. 3 TUE, pra-
wa podstawowe, zagwarantowane w EKPC oraz wynikające z tradycji konstytucyj-
nych wspólnych państwom członkowskim, stanowią część prawa Unii jako zasady 
ogólne prawa. UE jest zatem związana sztrasburskim standardem niezawisłości 
wymiaru sprawiedliwości. Ramy artykułu nie pozwalają na jego szczegółowe omó-
wienie, jednak jest on zbieżny z luksemburskim, dla którego stanowi podstawę. 
ETPC, dla ustalenia, czy spełnione są cechy niezawisłości, zwraca uwagę na takie 
elementy, jak m.in. sposób powoływania członków organu sądowego, długość ich 
kadencji, istnienie gwarancji chroniących sędziów przed naciskami z zewnątrz29.
Zgodnie z orzecznictwem ETPC, przy dokonywaniu oceny, czy istnieją podstawy 
do obaw, że te wymogi niezawisłości lub obiektywnej bezstronności nie zostaną 
w danej sprawie spełnione, bierze się pod uwagę punkt widzenia strony, choć nie 
odgrywa on decydującej roli. Decydującym czynnikiem jest to, czy dane obawy 
można uznać za obiektywnie uzasadnione30. Obszerne orzecznictwo TSUE doty-
czyło m.in. procedur powoływania sędziów. W fundamentalnej sprawie Ástráðsson 
przeciwko Islandii31, ETPC stwierdził, że do rażącego naruszenia obowiązujących 
przepisów krajowych dotyczących powoływania sędziów dochodzi wówczas, gdy 
pozostałym rodzajom władzy, w szczególności władzy wykonawczej, przysługuje 
nadmierne uznanie podważające integralność samego procesu powołania z naru-
szeniem art. 6 ust. 1 EKPC. ETPC uznał, że ten sposób powoływania sędziów miał 
negatywny wpływ na zaufanie, jakie sądownictwo w demokratycznym społeczeń-
stwie powinno wzbudzać w publicznym odczuciu, i pozostawał w sprzeczności 
z podstawową regułą praworządności, zgodnie z którą sąd powinien zostać usta-
nowiony na mocy ustawy. ETCP podkreślił, że niezależność sądu w rozumieniu art. 

29  Wyrok ETPC z 6.11.2018 r., Ramos Nunes de Carvalho e Sá przeciwko Portugalii, skargi nr 
55391/13, 57728/13 i 74041/13, ECLI:CE:ECHR:2018:1106JUD005539113, pkt 144.

30  Wyrok ETPC: z 6.5.2003 r., Kleyn i in. przeciwko Niderlandom, skargi nr 39343/98, 39651/98, 
43147/98 i 46664/99, ECLI:CE:ECHR:2003:0506JUD003934398, pkt 193, 194. 

31  Wyrok ETPC z 1.12.2020 r., Gudmundur Andri Ástráðsson przeciwko Islandii, skarga nr 
26374/18, pkt 80, ECLI:CE:ECHR:2020:1201JUD002637418.
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6 ust. 1 EKPC mierzy się m.in. poprzez sposób, w jaki zostali powołani jego członko-
wie (pkt 232 wyroku). Niezawisłość pozostaje dla ETPC warunkiem wstępnym bez-
stronności sędziowskiej i odnosi się do koniecznej osobistej i instytucjonalnej 
niezależności, która jest wymagana do bezstronnego podejmowania decyzji. 
Charakteryzuje ona zarówno: a) stan umysłu, który oznacza niepodatność sę-
dziego na naciski z zewnątrz jako cechę nieskazitelności, jak i; b) ogół rozwią-
zań instytucjonalnych i funkcjonalnych – obejmujących zarówno procedurę 
mianowania sędziów w sposób zapewniający ich niezawisłość, jak i kryteria 
wyboru oparte na kompetencjach – które muszą stanowić zabezpieczenie 
przed nadmiernym wpływem lub nieskrępowaną swobodą decyzyjną innych 
władz państwowych, zarówno w początkowej fazie mianowania sędziego, jak 
i w trakcie pełnienia przez niego obowiązków (pkt 234 wyroku). 

W wyroku w sprawie Xero Flor przeciwko Polsce, ETPC skontrolował spo-
sób wyboru sędziów polskiego Trybunału Konstytucyjnego w świetle stan-
dardów art. 6 ust. 1 EKPC32. Oceniał także adekwatnie sposób powoływa-
nia dwóch nowych izb Sądu Najwyższego – Izby Dyscyplinarnej (sprawa 
Reczkowicz33) oraz Izby Kontroli Nadzwyczajnej i Spraw Publicznych (sprawa 
Dolińska-Ficek i Ozimek34), oraz nominacje do dotychczasowej izby SN – Izby 
Cywilnej, ale dokonywane przed neo-KRS (sprawa Advance Pharma35). Oce-
niał również zmiany w Krajowej Radzie Sądownictwa (sprawa Grzęda36), oraz 
wymianę prezesów sądów powszechnych w Polsce (sprawa Broda i Bojara37). 
W wyroku w sprawie Baka przeciwko Węgry z 23.6.2016 r.38, zwrócił uwagę na 
„rosnącą wagę przywiązywaną w instrumentach międzynarodowych i Rady 
Europy, a także w orzecznictwie międzynarodowych trybunałów i praktyce 
innych organów międzynarodowych, do proceduralnej rzetelności w spra-
wach dotyczących usunięcia lub odwołania sędziów, w tym interwencji or-
ganu niezależnego od władzy wykonawczej i ustawodawczej w odniesieniu 
do każdej decyzji wpływającej na zakończenie urzędu sędziego” (pkt 121 

32  Wyrok ETPC z 7.5.2021 r., Xero Flor w Polsce sp. z.o.o. przeciwko Polsce, skarga nr 4907/18, EC
LI:CE:ECHR:2021:0507JUD000490718.

33  Wyrok ETPC z 22.7.2021 r., Reczkowicz przeciwko Polsce, skarga nr 43447/19, ECLI:CE:ECHR:2
021:0722JUD004344719. 

34  Wyrok ETPC z 8.2.2022 r., Dolińska-Ficek i Ozimek przeciwko Polsce, skargi nr 49868/19 
i 57511/19, ECLI:CE:ECHR:2021:1108JUD004986819.

35  Wyrok ETPC z 3.2.2022 r. Advance Pharma Sp. z o.o. przeciwko Polsce, skarga nr 1469/20, EC
LI:CE:ECHR:2022:0203JUD000146920.

36   Wyrok ETPC z 15.3.2022 r., Grzęda przeciwko Polsce, skarga nr 43572/18, ECLI:CE:ECHR:2022
:0315JUD004357218.

37  Wyrok ETPC z 29.6.2021 r., Broda i Bujara przeciwko Polsce, skargi nr 26691/18 i 27367/18, EC
LI:CE:ECHR:2021:0629JUD002669118.

38  Wyrok ETPC z 23.6. 2016 r., Baka przeciwko Węgry, skarga nr 20261/12, ECLI CE ECHR 
0623JUD002026112.
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wyroku). ETPC orzekł także naruszenie art. 6 ust. 1 EKPC w związku z pozba-
wieniem funkcji prezesa kijowskiego Administracyjnego Sądu Apelacyjne-
go (sprawa Denisov przeciwko Ukrainie)39. Trybunał sztrasburski podkreślał, że 
skład organu wyłaniającego sędziów jest istotny z punktu widzenia wymo-
gu ich niezawisłości (zob. np. wyrok w sprawie Volkov przeciwko Ukrainie)40.

Orzecznictwo ETPC podkreśla zasadę nieusuwalności sędziów w trak-
cie ich kadencji, która to zasada wynika z sędziowskiej niezawisłości i jest 
gwarantowana w art. 6 ust. 1 EKPC41. Trybunał zwracał uwagę na znaczenie 
gwarancji proceduralnych oraz dostępność zaskarżenia środkami sądowy-
mi decyzji mających wpływ na karierę sędziów, w tym zwłaszcza decyzji 
o przenoszeniu sędziów bez ich zgody, tak aby zagwarantować, by ich nie-
zawisłość nie była narażona na naciski zewnętrzne42. Wolność od takich na-
cisków odnosi się nie tylko do władzy wykonawczej i ustawodawczej, ale 
także rozciąga się na naciski pochodzące z wewnątrz wymiaru sprawiedli-
wości, w szczególności od kolegów sędziego i osób sprawujących w sądzie 
obowiązki administracyjne, takich jak np. prezes sądu43. 

4. Podsumowanie 
Zarówno ETPC, jak i TSUE wypracowały bogatą linię orzeczniczą związa-

ną z ochroną niezawisłości sędziowskiej i niezależności sądów. Wyroki w tym 
zakresie dotyczą różnych aspektów niezawisłości i kreują standard między-
narodowy wiążący dla państw stron – EKPC i członków UE, w tym dla Polski. 
Poszanowanie tego standardu jest jednak zróżnicowane w poszczególnych 
państwach, co zależy od stanu kultury politycznej i prawnej. Mimo to, tworzy 
on bezpośrednie zobowiązania dla państw, na które może i powinien powo-
ływać się każdy pełnomocnik procesowy w swojej działalności. 

Jacek Barcik

39  Wyrok ETPC z 25.9.2018 r., Denisov przeciwko Ukrainie, skarga nr 76639/11, ECLI:CE:ECHR:20
18:0925JUD007663911.

40  Wyrok ETPC z 17.1.2006 r., Volkov przeciwko Ukrainie, skarga nr 8794/04, ECLI:CE:ECHR:2006
:0117JUD000879404. 

41  Wyrok ETPC z 28.6.1984 r., Campbell i Fell przeciwko Zjednoczonemu Królestwu, skargi nr 
7819/77 i 7878/77, pkt 80,  ECLI:CE:ECHR:1984:0628JUD000781977.

42  Wyrok ETPC z 9.3.2021 r., Bilgen przeciwko Turcji, skarga nr 1571/07, pkt 63, 96, 
CE:ECHR:2021:0309JUD000157107. 

43  Wyrok ETPC z 6.10.2011 r., Agrokompleks przeciwko Ukrainie, skarga nr 23465/03, pkt 136, EC
LI:CE:ECHR:2011:1006JUD002346503. 
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Obowiązujące przyczyny  
czy przyczyny obowiązywania? 
Prawo nie mówi wprost!

Dr hab. prof. UŚ
Tomasz Kubalica

Oczekujemy, że świat wokół nas będzie spójny i logicznie uporządkowany. Naukow-
cy głęboko wierzą, że wszystkie zdarzenia łączy zasada przyczynowości – czyli przeko-
nanie, że każde zdarzenie w przyrodzie i społeczeństwie ma swoją przyczynę. Należy 
jednak zapytać, co to oznacza dla naszego sposobu rozumienia obowiązującego pra-
wa, moralności i wiedzy? Ta zagadka od wieków inspiruje filozofów do myślenia – czas 
zmierzyć się z nią na nowo.

Pojęcie przyczyny odgrywa fundamentalną rolę zarówno w naukach przyrodni-
czych, jak i w prawie, choć jej znaczenie i zastosowanie różnią się w zależności od 
kontekstu. W naukach przyrodniczych, takich jak fizyka, chemia czy biologia, przy-
czyna jest rozumiana jako czynnik, który wywołuje określony skutek. Taka przyrod-
nicza przyczyna stanowi część składową związku przyczynowo-skutkowego, stano-
wiącego podstawę opisu i wyjaśniania zjawisk naturalnych. Przykładem może być 
prawo ciążenia, które opisuje jak masa wpływa na siłę przyciągania między ciałami.

W prawie stanowionym pojęcie przyczyny jest kluczowe dla określenia odpowie-
dzialności za dany czyn. Związek przyczynowy między działaniem sprawcy a szkodą 
wyrządzoną poszkodowanemu jest podstawą odpowiedzialności cywilnej i karnej. 
Prawo wymaga, aby związek ten był wystarczająco silny i oczywisty, aby można było 
przypisać sprawcy odpowiedzialność za dany skutek. Tak rozumiana przyczyna ma 
jednak charakter społeczno-kulturowy.

Dlaczego w prawie nie można rozumieć przyczyny tak samo, jak w naukach przy-
rodniczych? Dlaczego nie można sprowadzić pojęcia przyczyny do wspólnego mia-
nownika, jakim mogłaby być przyczyna naturalna? Przecież zarówno w przyrodzie, jak 
i w prawie, przyczyna jest czynnikiem, który prowadzi do określonego skutku. Chociaż 
w prawie – w przeciwieństwie do nauk przyrodniczych – przyczyna jest zawsze zwią-
zana z działaniem człowieka, to przecież jest ono jednak częścią królestwa przyrody. 
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Wydaje się, że różnica między pojęciem przyczyny w prawie i w przyrodzie doty-
czy sposobu jej poznawania. Prawo wymaga, aby związek przyczynowy był udowod-
niony i spełniał określone kryteria wyznaczane przez obowiązujące prawo, za którym 
stoi jakiś rodzaj władzy, a tym samym polityka. Natomiast w naukach przyrodniczych 
związek ten jest opisywany na podstawie obserwacji i eksperymentów. Sama meto-
da naukowa nie podlega władzy politycznej, aczkolwiek oczywiście dopuszczalność 
eksperymentów powinna być prawnie i etycznie regulowana. To oznacza również, 
że w pewnym sensie poznawanie przyczynowości przez nauki przyrodnicze podle-
gać musi obowiązującym przepisom. 

Stąd zasadnicze pytanie naszego rozważania dotyczy związku pojęcia obowiązy-
wania z pojęciem przyczyny. W filozofii prawa wyróżnia się różne ujęcia przyczyny. Za 
Adolfem Reinachem możemy w następujący sposób podzielić te ujęcia od najmniej 
określonego do najbardziej sprecyzowanego. Najmniej określona i tym samym obej-
mująca najszerszy zakres przyczyn wydaje się teoria równoważności, przyjmująca, że 
każde zdarzenie, który prowadzi do skutku, uznaje się za równie istotne. W praktyce 
oznacza to, że gdyby zabrakło któregokolwiek z warunków, skutek by nie wystąpił. 
Na przykład, jeśli kilka osób niezależnie uszkadza kluczowy przewód w samochodzie, 
a w konsekwencji dochodzi do wypadku, to każdy z tych aktów uszkodzenia jest 
równoważnym warunkiem zajścia zdarzenia. 

Najbardziej sprecyzowany charakter ma teoria adekwatnego związku przyczyno-
wego. Uznaje ona, że dane zachowanie stanowi przyczynę skutku, jeżeli normalnie 
– w typowych okolicznościach – może do niego prowadzić, a nie tylko w szczegól-
nie specyficznym przypadku. Na przykład, rzucenie ciężkiego kamienia z okna na 
ulicę jest zachowaniem, które z dużym prawdopodobieństwem może spowodować 
obrażenia u przechodniów. Jeśli jednak przy wyjątkowym zbiegu okoliczności ka-
mień odbije się w nieprawdopodobny sposób i trafi kogoś, rozważa się, czy to „przy-
padkowe” odbicie jest normalnym następstwem rzucenia kamienia, czy też nadzwy-
czajnym zbiegiem okoliczności. 

Pomiędzy wymienionymi teoriami można umieścić jeszcze teorię najskutecz-
niejszej przyczyny, według której spośród wszystkich przyczyn wybiera się tę, 
która najbardziej przyczyniła się do powstania skutku. W naszym przykładzie, 
gdy jedna osoba jedynie zarysuje przewód, a inna przetnie go całkowicie, ta dru-
ga przyczyna będzie uznana za istotniejszą w doprowadzeniu do usterki pojazdu 
i ostatecznego wypadku. 

Standardowo przyjmuje się, że ujęcie przyczyny przekłada się bezpośrednio na 
obowiązywanie odpowiednich norm prawnych. W zależności od tego, czy zwią-
zek przyczynowy zostanie stwierdzony, zapada decyzja o zasadności pociągnięcia 
sprawcy do odpowiedzialności karnej lub innych konsekwencji prawnych. Nasz spo-
sób rozumienia przyczyny wpływa na to, czy i w jakim zakresie normy prawne znaj-
dą zastosowanie. W prawie karnym nie wystarczy samo stwierdzenie, że skutek miał 
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miejsce, lecz konieczne jest ustalenie, kto – i poprzez jakie działanie bądź zaniechanie 
– był sprawcą (przyczyną) tego skutku w znaczeniu prawnym. Dopiero wtedy „obo-
wiązuje” dana norma penalizująca czyn, ponieważ mamy podstawę do przypisania 
sprawcy konsekwencji prawnych. W rezultacie pojęcie przyczyny stanowi punkt 
wyjścia do orzekania o odpowiedzialności karnej i umożliwia określenie, czy istnieją 
podstawy do zastosowania przepisów w konkretnej sprawie.

Pojęcie obowiązywania prawa oznacza, że dany akt normatywny (ustawa, rozpo-
rządzenie itp.) jest uznawany za wiążący i ma moc prawną w określonym porządku 
prawnym. W praktyce przekłada się to na konieczność stosowania i przestrzegania 
przepisów przez wszystkich adresatów prawa – od obywateli po organy państwowe. 
Obowiązywanie oznacza, że sądy i urzędy muszą stosować określony przepis. Sę-
dziowie, prokuratorzy czy urzędnicy w codziennej praktyce badają, czy dany przepis 
nadal obowiązuje (np. nie został uchylony lub uznany za niekonstytucyjny) i jak nale-
ży go rozumieć. Na przykład, jeśli dany artykuł ustawy reguluje dopuszczalną pręd-
kość na drodze i jest on nadal „w mocy”, kierowcy powinni się do niego stosować, 
a policja może nałożyć mandat za przekroczenie tej prędkości.

Dla obywateli i firm obowiązywanie oznacza, że muszą tak planować swo-
je działania, by przestrzegać przepisów. Dla organów państwa wiąże się to 
z obowiązkiem egzekwowania norm, np. poprzez przeprowadzenie kontroli, 
wydanie decyzji czy orzeczenia. Jeśli na przykład ustawa przewiduje kontrolę 
sanepidu w danej restauracji, to inspektorzy muszą sprawdzić stan higieny 
i – w razie nieprawidłowości – nałożyć karę. Dzieje się tak, ponieważ przepis 
o kontroli obowiązuje i ma moc prawną.

Samo obowiązywanie prawa wyznacza jego wiążącą moc – przesądza 
o tym, że prawo należy stosować i respektować, a za jego naruszenie ponosi się 
prawne konsekwencje. Dzięki temu pojęciu rozumiemy, kiedy i w jaki sposób 
dany przepis realnie wpływa na zachowania obywateli, działalność instytucji 
i orzecznictwo sądów. Można powiedzieć, że, o ile jeszcze przyczyna w sensie 
przyrodniczym może stanowić bazę dla przyczyny w sensie prawnym, to obo-
wiązywanie oznacza przyczynę dla skutków społecznych, takich na przykład 
jak sankcja karna. Choć tego rodzaju skutki nadal muszą być możliwe w sen-
sie przyczynowości przyrodniczej, to jednak ich warunkiem koniecznym jest 
obowiązujący i posiadający moc prawną akt normatywny. 

Pojęcia przyczyny i obowiązywania są oczywiście używane w różnych znacze-
niach. W kontekście prawnym pojęcie przyczyny odgrywa kluczową rolę w ustala-
niu, czy między zachowaniem danej osoby (działaniem lub zaniechaniem) a skut-
kiem istnieje związek przyczynowy. Zaś obowiązywanie oznacza, że dana norma 
(przepis, ustawa) jest uznawana za wiążącą i ma moc prawną, co w praktyce decy-
duje o tym, że sędziowie i urzędnicy stosują ją w rozstrzyganiu spraw, a obywatele 
powinni się do niej stosować.
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W filozofii (np. Arystotelesa, Davida Hume’a lub Immanuela Kanta) bada się isto-
tę związku przyczynowo-skutkowego, stawiając pytanie, dlaczego jedno zjawisko 
wywołuje drugie i jak ten proces należy uzasadnić. W filozofii nowożytnej proble-
matyzowany jest przede wszystkim obiektywny charakter związku przyczynowego. 
Natomiast obowiązywanie ma znaczenie w filozofii moralności i filozofii prawa, gdzie 
rozważa się m.in. pytanie o źródła i uzasadnienie norm, czy też – dylemat między 
autonomią a heteronomią prawa. Dlaczego w ogóle powinny one wiązać człowieka 
i czy istnieje obiektywne uzasadnienie ich mocy obowiązującej.

W kontekście logicznym, związek przyczynowy dotyczy tego, w jaki sposób jedno zda-
rzenie lub stan rzeczy (przyczyna) prowadzi do innego zdarzenia (skutku). Logika formalna 
oraz filozofia nauki zajmują się definiowaniem i analizowaniem tego związku w sposób 
ścisły, często przy użyciu modeli matematycznych i języka formalnego. Jest jeszcze logi-
ka norm (tzw. logika deontyczna), która pojęcie obowiązywania odnosi do kwestii, czy 
określona reguła powinna obowiązywać w systemie normatywnym. Bada ona, czy dany 
postulat wynika (jest logiczną konsekwencją) z innych przyjętych zasad.

Podsumowując, używane w prawie pojęcia przyczyny i obowiązywania mają po-
krewne im znaczenia filozoficzne i logiczne. W praktyce oznacza to, że choć najczęś-
ciej wiążemy je z konkretnymi rozstrzygnięciami prawnymi (np. odpowiedzialnością 
karną czy egzekwowaniem norm), to ich rozumienie i stosowanie czerpie także z do-
robku filozofii i logiki. Relacja między przyczyną a obowiązywaniem jest zatem złożo-
na i wieloaspektowa. 

Przyczyna i obowiązywanie są przedstawiane jako zjawiska powiązane: przyczyna 
jest warunkiem koniecznym zaistnienia skutku, a obowiązywanie prawa jest warun-
kiem koniecznym jego stosowania. Lecz istnieją argumenty przeciwko traktowaniu 
obowiązywania jako zależnego od przyczyny. Na przykład, niektóre teorie przyczy-
nowości, takie jak teoria adekwatnego związku przyczynowego, wskazują, że nie każ-
da przyczyna poprzedzająca skutek jest przyczyną w sensie prawnym. To oznacza, 
że obowiązywanie prawa nie zawsze zależy od przyczynowego oddziaływania, ale 
może być wynikiem innych czynników, takich jak pierwotne intencje prawodawcy 
czy aktualny kontekst społeczny i kulturowy.

Warto doczytać:

Bekrycht T., Aprioryczność prawa. Ontologia prawa w fenomenologii Adolfa Reinacha, 
Warszawa 2009.

Reinach A., Aprioryczne podstawy prawa cywilnego, tłum. T. Bekrycht, Kraków 2009.
Reinach A., Über den Ursachenbegriff im geltenden Strafrecht (1905), [w:] K. Schuh-

mann (red.), Sämtliche Werke. Textkritische Ausgabe in 2 Bänden, München 1989.
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OD „KOMISARZA” DO „SERCA ANGLII”

„Zna pan może tę historię o rosyjskim sędzim śledczym? (…) Otóż jednego takiego 
«sledowatiela» zapytano, co to jest człowiek uczciwy. A on wyjaśnił bez zająknienia: 
Uczciwy człowiek jest to taki, którego na razie z braku dowodów przestępstwa nie można 
zamknąć w więzieniu.”

� Tadeusz Dołęga-Mostowicz

To jakim człowiekiem jest  adwokat czy radca prawny wynika z jego 
postępowania, nie tylko w zakresie spraw zawodowych, lecz także jego 
działań i zaniechań, również w życiu prywatnym. Nie można traktować pra-
cy adwokata czy radcy prawnego tylko w kontekście wykonywanego za-
wodu, merkantylnie – choć jak obserwuję wielu młodych prawników „idzie 
w tym kierunku”. Fiodor Dostojewski nazywał złośliwie adwokatów „wyna-
jętym sumieniem” tak jak gdyby sumienie można było wynająć. Zresztą, 
wiele wskazuje, iż aktualnie taka „umowa najmu” jest możliwa, na szczęście 
jeszcze nie wszyscy  prawnicy są chętni do zawarcia takiej umowy. 

Trudno a priori stwierdzić, który z prawników jest radcą/adwokatem 
„niezłomnym” i bezkompromisowym, i który będzie do końca „stał” przy 
swoim kliencie/zleceniodawcy/ pracodawcy. Każdy z wykonujących zawód 
prawnika ma na sumieniu jakieś „drobne grzeszki”, które mogą wiązać się z 
wykonywaną przez niego pracą zawodową. Nie chcę tu wchodzić w prob-
lematykę odpowiedzialności; szczególnie w kontekście jej podstaw ontycz-
nych, ani tym bardziej w problematykę winy, co łatwo może doprowadzić 
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do przypisania temu, chyba jeszcze powszechnie szanowanemu, zawodowi 
odpowiedzialności za wszelkie decyzje, a co za tym idzie do odpowiedzial-
ności „wszystkich za wszystko”, jak to widzieli egzystencjaliści. To Albert 
Camus w „Upadku” stworzył postać „sędziego – pokutnika” , który był z 
zawodu adwokatem i uważał, że jest winny… ponosi winę za innych i ich 
decyzje. Na marginesie warto dodać, że Camus nie uważał się za egzysten-
cjalistę, ale teoretycy literatury przyporządkowują go do przedstawicieli 
nurtu tzw. egzystencjalizmu teistycznego1.

Trudno jest być prawnikiem praktykiem w spokojnych czasach, a jesz-
cze trudniej wykonywać zawód adwokata/radcy w czasach burzliwych, 
czasach wojen religijnych, za rządów nieobliczalnych władców, będąc co 
gorsza uwikłanym w politykę… zachowując przy tym nie tylko twarz, ale 
i życie…

Postać uczciwego, choć nie wolnego od wad prawnika, adwokata w ran-
dze komisarza Matthew Shardlake, stworzył Christopher John Sansom (1952 
– 2024) angielski prawnik, historyk i pisarz powieści kryminalnych z czasów 
Tudorów. Cykl, który liczy łącznie siedem tomów jest już  zamknięty, gdyż 
autor niestety zmarł w tracie pracy nad ósmym tomem. 

W pierwszym tomie cyklu Komisarz2, uważny czytelnik może dostrzec 
pewne nawiązanie do Imienia róży Umberto Eco – zbrodnia w odciętym 
od świata klasztorze, zaginiona relikwia, a wszystko to w czasie wprowadza-
nia w Anglii  przez Henryka VIII Kościoła anglikańskiego będącego w opo-
zycji do Kościoła rzymskokatolickiego. Autor po mistrzowsku łączy wątki 
historyczne, religijne i polityczne z wątkiem kryminalnym.

Pozostałe tomy cyklu w kolejności to:  Alchemik (Dark Fire, 2004), Rebe-
lia (Sovereign, 2006), Księga objawienia (Revelation, 2008), Inwazja (He-
artstone, 2010), Lamentacje (Lamentation, 2014), Serce Anglii (Tombland, 
2018). Wszystkie tomy wydano w Polsce w 2024 roku, a w księgarniach poja-
wiły się w grudniu, więc w okresie ferii świątecznych można było miło spę-
dzić czas, a przy okazji wzbogacić swoją wiedzę o XVI wiecznej Anglii pod 
rządami Tudorów. Średnio jeden tom to ponad sześćset stron, a tom ostatni 
Serce Anglii to aż 928 stron. Biorąc więc pod uwagę objętość wszystkich 
książek - blisko 5000 stron - czeka nas naprawdę niezwykła przygoda lite-
racka. Taka liczba stron nie powinna odstraszać potencjalnego czytelnika 
– pamiętam, iż podręczniki obowiązujące  do Historii Państwa i Prawa 
polskiego (tzw. Korona) liczyły ok. 2500 stron. A to był przecież tylko jeden 
egzamin i to już na I roku! 

1  Główny przedstawiciel tego nurtu to Karl Jaspers (1883-1969); por. w tym zakresie „Kwestia 
winy niemieckiej” (1946, Die Schuldfrage)

2  Komisarz (Dissolution, 2003); Wydawnictwo Albatros 2024 str. 512
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Czytając cykl  Sansoma z detektywem Shardlake  przenosimy się do XVI 
wiecznej Anglii w czasach rządów Henryka VIII i Edwarda VI Tudora (zna-
nego nam z sympatycznej powieści Marka Twaina „Książę i żebrak”). Po-
znajemy perypetie Henryka VIII z jego ostatnimi dwiema żonami – Katarzy-
ną Howard i Katarzyną Parr. Całość rozgrywa się, jak już wspomniałem,  w 
kontekście wprowadzenia nowej religii, a co za tym idzie, sporów dogma-
tycznych z tym związanych. Rozłamy w Kościele anglikańskim polegające 
na sprzyjaniu ruchom reformatorskim albo konserwatywnym nie pozostały 
bez wpływu na prowadzenie postępowań, także w zakresie prawa cywilne-
go, zwłaszcza, że w tle nie bez znaczenia były próby przejęcia przez rządzą-
cych zauszników króla wielkich majątków pozostałych po likwidowanych 
klasztorach. Były to czasy, kiedy wszyscy spiskowali, nie tylko dla odnie-
sienia jakichś korzyści finansowych czy politycznych, lecz aby przetrwać, 
przeżyć te trudne lata.

Prawie zawsze przy tego typu sprawach dochodzi do nadużywania pra-
wa, a także do jego łamania. Emocje wywołane wielkimi sumami pienię-
dzy pogłębione przez poczucie misji religijnej łatwo prowadzą do zbrodni. 
Oczywistym jest, że w  dobrej powieści kryminalnej nie może się skończyć 
na jednym morderstwie, tym bardziej, iż w tym czasie król Henryk VIII toczy 
wojnę nie tylko z Francją, ale także ze Szkocją, ponadto musi tłumić wybu-
chające co jakiś czas walki pomiędzy różnymi frakcjami wyznawców stare-
go i nowego porządku religijnego. Nie są to więc czasy spokojne; chłopi 
buntują się przeciwko szlachcie, która grodzi wspólne gminne grunty, aby 
zarabiać na hodowli owiec. Ostatnia z powieści: Serce Anglii, opowiada 
właśnie o takim buncie zubożałych chłopów i mieszczan, który trwał kilka 
miesięcy i skończył się bardzo krwawo. 

Jak widać, bardzo trudno było w owych czasach wykonywać zawód ad-
wokata, tym bardziej, że nie można było zawsze liczyć na kolegów „po fa-
chu”, gdyż często oni kierowali się własnym interesem, chciwością i chęcią 
wkupienia się w łaski rządzących. Solidarność zawodowa istniała w wielu 
przypadkach tylko na papierze i była okazywana o tyle, o ile nie szkodziła 
własnym interesom, a jej brak nie spotykał się z negatywnymi skutkami dla 
łamiących tę zasadę.  

Adwokat Matthew Shardlake wykonuje zadania czy też prowadzi sprawy 
dla (czy działa w imieniu)  Tomasza Cromwella, doradcy i ministra Henryka 
VIII, a po jego ścięciu – arcybiskupa Canterbury Tomasza Cranmera, królo-
wej Katarzyny Parr oraz księżniczki Elżbiety (późniejszej królowej Elżbiety I). 
Obraca się wśród najważniejszych ludzi swojej epoki, co dodatkowo kom-
plikuje prowadzone sprawy, bowiem nie zawsze może wymienić nazwisko 
mocodawcy. 
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Takie umiejscowienie akcji powieści wymaga wszechstronnej wiedzy hi-
storycznej, którą autor  niewątpliwie posiada, gdyż zanim zajął się prawem 
jako  solicitor3  studiował  historię i nawet obronił w tym zakresie doktorat. 
Jest bardzo ceniony przez krytyków angielskich zajmujących się literaturą 
za dbałość o  szczegóły i zachowanie realiów historycznych. Autentyczne, 
historyczne postacie mieszają się z bohaterami fikcyjnymi i czasem trudno 
jest ustalić czy istniały w rzeczywistości, czy też są tylko wymysłem autora.

Matthew Shardlake jest adwokatem, który chce działać dla dobra kraju 
i pomagać biednym ludziom pokrzywdzonym przez możnych. Nie kieruje 
się chęcią zysku pomimo, że kilkakrotnie ma okazję powiększyć znacznie 
swój majątek. Nie chce też zająć znaczącej pozycji w polityce, chociaż ma 
także i takie możliwości. Chce przeżyć i przejść przez życie w zgodzie z 
samym sobą i swoim sumieniem; a nie jest to łatwe – jest wychowankiem 
szkoły katolickiej, który zaangażował się w idee reformacji, a jak się przeko-
nał wprowadzenie „nowej religii” niewiele zmieniło. Biedni pozostali bied-
nymi a bogaci niekoniecznie brali sobie  do serca jej zasady. Po prostu było 
jak wcześniej, tylko  niektóre stanowiska obejmowali inni ludzie, lub też  ci 
sami ludzie, którzy doznali „iluminacji” i zmieniali swoje wyznanie i poglądy 
polityczne. Niekiedy nawet kilka razy. 

Można powiedzieć, że pomimo upływu kilkuset lat niewiele się w świe-
cie zmieniło – bo jeżeli nawet wydaje się nam, że religia jest pomijana lub 
odrzucana, to czy  można  odejść od Dekalogu… ci którzy pomijają religię 
znajdują na jej miejsce sztuczne surogaty… 
	 Aleksander Chmiel

3  Solicitor – jeden z dwóch zawodów prawniczych ( drugi Barrister) w Anglii. Zainteresowanych 
(także historią tych zawodów)  odsyłam do artykułu Wilhelma W. Boultona „Adwokatura w Anglii i 
Walii : historia, organizacja i zasady kierunkowe” zamieszczony w Palestrze z 1958 r. nr  2/12(12), 21-
46; Tekst dostępny w Internecie: chrome-extension://efaidnbmnnnibpcajpcglclefindmkaj/https://
bazhum.muzhp.pl/media/files/Palestra/Palestra-r1958-t2-n12(12)/Palestra-r1958-t2-n12(12)-
-s21-46/Palestra-r1958-t2-n12(12)-s21-46.pdf
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Kolejny artykuł będzie o tyle nietypowy, 
że nie będę poruszał w jego treści zagadnień 
związanych z konkretnym kazusem, bowiem 
zanim zacznę moje rozważania związane 
z konkretnymi deliktami dyscyplinarnymi, 
muszę przekazać Szanownym Koleżankom 
i Kolegom kilka uwag i spostrzeżeń natury 
ogólnej, odnoszących się do szeroko pojmo-
wanej etyki zawodowej. 

Zamieszczona na początku artykułu 
„mądrość”, wymaga rozwinięcia i dokład-
niejszego wyjaśnienia, dlaczego ten właśnie 
wpis uznałem za niezmiernie ważny dla nas 
jako Radców Prawnych, nie tylko wykonują-
cych zawód zaufania publicznego, ale two-
rzących korporację ludzi, do których społe-
czeństwo stosuje podwyższone standardy 
zachowań zawodowych, a także postępo-
wania w życiu prywatnym. 

Kodeks Etyki Radcy Prawnego już w pre-
ambule opisuje na czym polega „wykony-
wanie zawodu radcy prawnego”. Nie będę 
przytaczał treści preambuły, ale pozwolę 
sobie zacytować jej ostatnie zdanie: „Jest 
to zawód respektujący ideały i obowiązki 
etyczne jego wykonywania, przyczyniające 
się do godnego i uczciwego świadczenia 
pomocy prawnej.”. 

Twarz naszego zawodu jest twarzą, która 
z założenia powinna być nie tylko szlachet-
na, ale również wyrozumiała i nacechowa-

na szacunkiem, tak do naszych klientów, 
jak również w stosunku do organów naszej 
Korporacji. Czy tak faktycznie się dzieje? Nie-
stety w wielu przypadkach owej szlachetno-
ści, wyrozumiałości i szacunku nie widać, tak 
w zachowaniu, jak i postępowaniu, szczegól-
nie w odniesieniu do działań Rzeczników Dy-
scyplinarnych oraz Sądów Dyscyplinarnych. 

Zdajemy się zapominać jak wielką wartoś-
cią jest oddane przez Państwo w nasze ręce 
Sądownictwo Dyscyplinarne. Przedstawiciele 
w/w organów są ludźmi wybranymi spośród 
wszystkich członków Korporacji i niewątpliwie 
posiadają zarówno odpowiednią wiedzę, jak 
i umiejętności, pozwalające im na dokonywa-
nie właściwych ocen działania Koleżanek i Ko-
legów Radców Prawnych i Aplikantów, w sy-
tuacji, kiedy na ich działania złożone zostaną 
skargi. Decyzje procesowe, wydane w toku 
postępowań dyscyplinarnych, stanowią pod-
stawę do dokonywania ich ocen przez osoby 
zainteresowane, tj. skarżących i obwinionych. 

W tym miejscu muszę przejść do tego 
fragmentu „mądrości”, który dotyczy „dora-
biania sobie drugiej twarzy”. Ta twarz w bar-
dzo wielu przypadkach jest twarzą, która 
w znacznym zakresie nie ma wiele wspólne-
go z etyką i szacunkiem dla innych osób. Jest 
faktycznie drugą twarzą, a właściwie maską. 

Nie kwestionuję prawa do nawet najbar-
dziej surowych ocen decyzji procesowych 

r. pr. Marian Warzycha
Rzecznik Dyscyplinarny OIRP Katowice

„Bóg dał Ci jedną twarz, 
A Ty dorabiasz sobie drugą.”
� Hamlet 

UGÓR RZECZNIKA DYSCYPLINARNEGO



PISMO Okręgowej Izby Radców Prawnych w Katowicach 31

Rzeczników, bądź Sądów, dokonywanych 
przez osoby, które stają się obwinionymi 
na etapie postępowania rzecznikowskiego, 
bądź są obwinionymi na etapie rozstrzyga-
nia sprawy przez Sądy Dyscyplinarne. 

Niestety, w ocenach tych, zamiast ocen 
stricte prawnych, znajduje się wiele złości i kry-
tycznych, ale niezasłużonych, ocen, w któ-
rych pojawia się osobisty stosunek, a nawet 
uprzedzenie do przedstawicieli w/w Orga-
nów. Przepisy, które obowiązują w zakresie 
postępowania dyscyplinarnego opierają się 
na postanowieniach Kodeksu Postępowa-
nia Karnego, ale stosowanych odpowiednio 
w naszych postępowaniach. To te przepisy 
powinny stanowić główną oś zażaleń, odwo-
łań, ewentualnie skarg ze strony osób, które 
nie zgadzają się z końcowymi rozstrzygnię-
ciami wydawanymi przez Rzeczników Dy-
scyplinarnych, bądź Sądy Dyscyplinarne.

Mam wrażenie, że często będąc profesjo-
nalnymi prawnikami, nie do końca rozumie-
my te przepisy i staramy się wykorzystywać 
je w taki sposób, który faktycznie nie zasłu-
guje na ochronę prawną tychże działań. Po-
stępowanie to określane jest mianem nad-
używania praw procesowych przez strony 
postępowania dyscyplinarnego. 

Kolejny zarzut, który pojawia się w odnie-
sieniu do opisanych wyżej praktyk, to zarzut 
instrumentalnego wykorzystania prawa dla 
własnych celów, które, w większości przypad-
ków, zmierzają do doprowadzenia sprawy 
do przedawnienia deliktu dyscyplinarnego, 
bądź przedawnienia jego karalności. Często 
jako Rzecznicy Dyscyplinarni obserwujemy 
działanie polegające na permanentnym uni-
kaniu stawiennictwa przed Rzecznikiem Dy-
scyplinarnym, bądź Sądem Dyscyplinarnym, 
bez właściwego usprawiedliwienia. 

Zagadnienie to jest przedmiotem wie-
lu krytycznych opracowań doktrynalnych, 
a także orzecznictwa sądowego. 

Często zastanawiam się, w jaki sposób 
traktujemy między innymi przepis art. 61 
ust. 1 i 2 oraz art. 62 ust. 1,2 i 3 KERP. Przepi-
sy te w sposób klarowny i nie budzący żad-
nych wątpliwości zobowiązują wszystkich 
członków Korporacji radcowskiej do sza-
cunku i lojalności wobec organów samo-
rządu, a także do stosowania się do Uchwał 
tychże organów. Przepis art. 62 KERP mówi 
o tym, że radca prawny wezwany przez 
dziekana, wicedziekana, rzecznika dyscy-
plinarnego, lub jego zastępcę, sąd dyscy-
plinarny, a także wizytatorów, obowiązany 
jest stawić się w wyznaczonym terminie, 
a w razie zaistnienia przeszkody – uspra-
wiedliwić niestawiennictwo. 

Mam nieodparte wrażenie, że ogromna 
większość członków naszej Korporacji tak 
właśnie postępuje i są to Ci, którzy mają 
ową daną nam przez Boga jedną twarz, ale 
niestety część z nas, oprócz tej jednej danej 
im twarzy, dorabia sobie drugą, która, co 
podkreślam kolejny raz, zatraciła szlachet-
ność, zrozumienie, szacunek i bardzo wiele 
innych przymiotów, które powinniśmy pre-
zentować wobec społeczeństwa po to, aby 
szanowano nas i doceniano. 

Pisząc ten artykuł nie tylko mam nadzieję, 
ale wręcz głęboką wiarę w to, że na skutek 
koniecznej refleksji nad naszym działaniem, 
zdobędziemy się na to, aby spełniać wszyst-
kie przesłanki wynikające z rękojmi właściwe-
go wykonywania zawodu radcy prawnego. 

Jeżeli tak się stanie, będziemy z dumą 
pokazywać tylko tę jedną – właściwą – daną 
nam twarz. 

Marian Warzycha
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W grudniu 2022 r. do Okręgowej 
Izby Radców Prawnych w Katowi-
cach wpłynęła skarga przedsiębior-
cy świadczącego usługi telekomu-
nikacyjne, dotycząca zachowania 
osoby wykonującej zawód radcy 
prawnego, która, będąc zobowiąza-
na do zapłaty na jego rzecz kwoty 
579 zł wraz z odsetkami ustawo-
wymi za opóźnienie oraz kwoty 
187,57 zł tytułem zwrotu kosztów 
postępowania – zasądzonych pra-
womocnym nakazem zapłaty Sądu 
Rejonowego w N. – od kwietnia 
2019 r. uchyla się od uregulowania 
należności.

Wezwana do ustosunkowania się 
do skargi radca prawny X przyznała, 
że przedsiębiorca będący autorem 
skargi dostarczał do jej domu Inter-
net w latach 2015-2017. Stwierdziła 
jednak, że usługi dostarczania Inter-
netu świadczone były w jej domu 
mieszkalnym, a nie w miejscu pro-
wadzenia działalności i że jej zacho-
wanie nie pozostaje w jakimkolwiek 
związku z wykonywaniem zawodu 

radcy prawnego. Nie zachodzi za-
tem jej zdaniem żadna przesłanka 
odpowiedzialności dyscyplinarnej 
za postępowanie sprzeczne z pra-
wem, zasadami etyki lub godnością 
zawodu, bądź za naruszenie obo-
wiązków zawodowych.

Rzecznik Dyscyplinarny OIRP 
w Katowicach wydał postanowie-
nie o przedstawieniu zarzutów. Do-
piero podczas przesłuchania w cha-
rakterze obwinionej radca prawny X 
oświadczyła, że po przeanalizowa-
niu sprawy zmienia swoje stanowi-
sko i przyznaje się do winy. Zapew-
niła również, że niezwłocznie spłaci 
całe zobowiązanie określone na-
kazem zapłaty. Obwiniona wniosła 
o dobrowolne poddanie się karze 
i wymierzenie jej kary upomnienia.

Rzecznik Dyscyplinarny skierował 
do Okręgowego Sądu Dyscyplinar-
nego wniosek o wydanie orzecze-
nia skazującego wraz z wnioskiem 
o orzeczenie uzgodnionej kary dy-
scyplinarnej. Do Okręgowego Sądu 
Dyscyplinarnego wpłynęło jednak 

  r. pr. Borysław Madeja
Przewodniczący Okręgowego Sądu Dyscyplinarnego
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pismo pokrzywdzonego przedsię-
biorcy zawierające sprzeciw co do 
nałożenia na obwinioną tylko kary 
upomnienia.

W oparciu o zgromadzone 
w toku dochodzenia dokumenty, 
Okręgowy Sąd Dyscyplinarny usta-
lił, że z mocy prawomocnego i opa-
trzonego klauzulą wykonalności 
nakazu zapłaty Sądu Rejonowego 
w N., obwiniona zobowiązana była 
do zapłaty na rzecz pokrzywdzo-
nego wskazanych w jego skardze 
kwot. Pokrzywdzony skierował we 
wrześniu 2021 r. do Komornika Są-
dowego przy Sądzie Rejonowym 
w N. wniosek o wszczęcie postę-
powania egzekucyjnego. Postano-
wieniem z lutego 2022 r., Komornik 
umorzył to postępowanie, gdyż eg-
zekucja wobec obwinionej okazała 
się bezskuteczna. 

Okręgowy Sąd Dyscyplinarny 
zważył, że – zgodnie z art. 11 Ko-
deksu Etyki Radcy Prawnego – rad-
ca prawny obowiązany jest dbać 
o godność zawodu nie tylko przy 
wykonywaniu czynności zawodo-
wych, ale również w działalności 
publicznej i w życiu prywatnym. 
Uchybieniem godności zawodu 
radcy prawnego jest w szczegól-
ności takie postępowanie radcy 
prawnego, które mogłoby zdys-
kredytować go w opinii publicznej 
lub podważyć zaufanie do zawodu 
radcy prawnego. W ocenie Sądu, 
zachowanie obwinionej wypełniło 
znamiona zarzucanego jej deliktu 
dyscyplinarnego, albowiem po-

przez niezrealizowanie prawomoc-
nego nakazu zapłaty naruszyła god-
ność zawodu radcy prawnego.

Uznając obwinioną winną popeł-
nienia zarzucanego czynu Okręgo-
wy Sąd Dyscyplinarny wymierzył 
jej karę dyscyplinarną upomnienia. 
W ocenie Sądu kara ta jest adekwat-
na i współmierna do stopnia zawi-
nienia, jak również odniesie swój 
skutek prewencji indywidualnej 
w przyszłości.

Okręgowy Sąd Dyscyplinarny 
obciążył również obwinioną koszta-
mi postępowania dyscyplinarnego 
w kwocie 1.500 zł. Nie uwzględnił 
przy tym zgłoszonego na rozprawie 
przez obrońcę obwinionej wnio-
sku o odstąpienie od obciążania jej 
kosztami postępowania. Obrońca 
nie przedstawił bowiem żadnych 
dowodów na poparcie istnienia 
przesłanek takiego odstąpienia.

Orzeczenie Okręgowego Sądu 
Dyscyplinarnego zaskarżył obrońca 
obwinionej – w części obejmującej 
obciążenie obwinionej kosztami 
postępowania – oraz pokrzywdzo-
ny co do orzeczonej kary dyscypli-
narnej.

Obrońca obwinionej podniósł 
w swoim odwołaniu, że obwiniona 
przebywa w szpitalu wskutek po-
ważnych schorzeń i jej stan zdrowia 
nie pozwala na wykonywanie pracy. 
Leczenie i rehabilitacja wymaga-
ją ponoszenia znacznych kosztów, 
które nie są refundowane. Obwi-
niona pomaga też finansowo córce, 
która studiuje w systemie studiów 
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dziennych na uczelni odległej od 
miejsca zamieszkania. Do odwoła-
nia załączona została karta informa-
cyjna z leczenia szpitalnego obwi-
nionej.

Pokrzywdzony zarzucił natomiast 
zaskarżonemu orzeczeniu nie-
współmierność kary. Zwrócił przy 
tym uwagę na postawę obwinio-
nej i przeciąganie przez nią sprawy, 
co spowodowało, że dochodzenie 
i postępowanie przed Okręgowym 
Sądem Dyscyplinarnym trwało pra-
wie półtora roku.

Rozpoznając odwołanie obrońcy 
obwinionej Wyższy Sąd Dyscyplinar-
ny Krajowej Izby Radców Prawnych 
stwierdził, że nie zasługuje ono na 
uwzględnienie. Wskazał przy tym, 
że zgodnie z art. 706 ust. 1 i 2 ustawy 
o radcach prawnych koszty postępo-
wania dyscyplinarnego mają charak-
ter zryczałtowany. W razie ukarania 
koszty postępowania ponosi obwi-
niony. Z regulacji tej wynika wprost, 
że obwiniony radca prawny ponosi 
koszty postępowania dyscyplinar-
nego, jeżeli zostanie mu wymierzo-
na kara dyscyplinarna, a w niniejszej 
sprawie tak właśnie było. Okręgowy 
Sąd Dyscyplinarny ukarał obwinio-
ną karą upomnienia, a obwiniona 
nie zaskarżyła tego rozstrzygnięcia 
co do winy, wobec czego orzecze-
nie o ukaraniu jest już prawomocne. 
Należy pamiętać o tym, że to obwi-
niona, nie realizując prawomocnego 
nakazu zapłaty, spowodowała ko-
nieczność wszczęcia i prowadzenia 
postępowania dyscyplinarnego, co 

z kolei wygenerowało szereg kosz-
tów związanych z czynnościami 
tego postępowania. Trzeba także 
podnieść, że postępowania dyscy-
plinarne są finansowane ze środków 
samorządu radców prawnych, które 
w zdecydowanej większości pocho-
dzą ze składek członków. Nakazuje to 
podchodzić z dużą ostrożnością do 
wszelkich przypadków odstąpienia 
od wskazanej wyżej reguły ponosze-
nia kosztów.

Wyższy Sąd Dyscyplinarny pod-
kreślił, że Krajowa Rada Radców 
Prawnych wydała – na podstawie 
delegacji ustawowej – uchwałę nr 
86/IX/2015 z dnia 20 marca 2015 
r. w sprawie określenia wysokości 
zryczałtowanych kosztów postępo-
wania dyscyplinarnego. W postępo-
waniu przed sądem dyscyplinarnym 
I instancji wynoszą one od 500 do 
5.000 złotych. Koszty, które w ni-
niejszej sprawie zostały zasądzone 
od obwinionej, to 1.500 zł – a więc 
w wysokości zbliżonej raczej do dol-
nej, a nie górnej stawki. Argumen-
ty podniesione w odwołaniu mają 
charakter osobisty oraz majątkowy 
i jako takie nie mogły doprowadzić 
do zmiany orzeczenia Okręgowego 
Sądu Dyscyplinarnego. Orzecze-
nie to w zakresie kosztów postę-
powania było zatem prawidłowe, 
zarówno co do zasady, jak i co do 
wysokości. Nie zmienia to faktu, iż 
o ewentualne rozłożenie na raty czy 
umorzenie tych kosztów obwiniona 
może wystąpić do Rady Okręgowej 
Izby Radców Prawnych.
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Przechodząc do odwołania po-
krzywdzonego, Wyższy Sąd Dy-
scyplinarny uznał nieadekwatność 
orzeczonej kary. Uzasadniając swoje 
stanowisko stwierdził, że sąd po-
wszechny zasądził od obwinionej 
na rzecz pokrzywdzonego kwotę 
579 zł z odsetkami ustawowymi za 
opóźnienie i kosztami postępowa-
nia. Pokrzywdzony od tamtej pory 
bezskutecznie usiłuje wyegzekwo-
wać to zobowiązanie. W ocenie 
Wyższego Sądu Dyscyplinarnego 
brak możliwości wyegzekwowania 
przez wiele lat prawomocnie za-
sądzonego świadczenia w kwocie 
kilkuset złotych od osoby wyko-
nującej zawód zaufania publicz-
nego (abstrahując od braku woli 
dobrowolnej zapłaty), prowadzi do 
naruszenia przepisu art. 11 KERP 
i uderza w godność zawodu radcy 
prawnego w stopniu wyższym, niż 
odzwierciedlałaby to dyscyplinarna 
kara upomnienia. Oceniając spra-
wę pod kątem doświadczenia ży-
ciowego, można z całą pewnością 
uznać, że przyczyną niezrealizowa-
nia zobowiązania nie była zła sytu-
acja materialna obwinionej, lecz jej 
intencjonalne działanie, obliczone 
na pokrzywdzenie wierzyciela. Takie 
zachowanie obwinionej podważa 
zaufanie do zawodu radcy prawne-

go, a skutków tego typu sytuacji nie 
należy bagatelizować, gdyż stawiają 
pod znakiem zapytania ogólnie po-
zytywny wizerunek naszego zawo-
du. Tak więc upomnienie jest w tym 
przypadku karą zbyt łagodną. Z ko-
lei kara pieniężna mogłaby w rea-
liach niniejszej sprawy okazać się 
niewłaściwa z uwagi na zobowiąza-
nia finansowe, których obwiniona 
nie realizuje. Niezależnie więc od 
przyczyn niespłacania, wymierzenie 
obwinionej kary pieniężnej mogło-
by przyczynić się do utrudnienia 
spłaty zobowiązań wcześniej zasą-
dzonych. Orzeczenie kar wyższych 
rodzajowo (zawieszenie, pozbawie-
nie prawa do wykonywania zawo-
du) nie wchodziło w grę, bowiem są 
one zarezerwowane dla najpoważ-
niejszych przewinień dyscyplinar-
nych. Pozostała zatem kara nagany, 
która jest w opinii Wyższego Sądu 
Dyscyplinarnego w tej sprawie od-
powiednia.

W efekcie przedstawionych wy-
wodów Wyższy Sąd Dyscyplinar-
ny zmienił zaskarżone orzeczenie 
i w miejsce orzeczonej nim kary 
upomnienia wymierzył obwinionej 
karę nagany, a w pozostałym zakre-
sie utrzymał zaskarżone orzeczenie 
w mocy.
	 Borysław Madeja
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Drodzy Państwo,
od jakiegoś czasu dostaję wiele za-

pytań od zaniepokojonych młodych 
radców, ale nie tylko radców, również 
adwokatów, młodych lekarzy, architek-
tów i przedstawicieli innych zawodów, 
generalnie od młodych ludzi świado-
mych i zaangażowanych społecznie 
oraz zawodowo, którzy dzielą się ze 
mną obawami, zaniepokojeni widocz-
nym coraz wyraźniej i moim zdaniem 
bardzo niebezpiecznym trendem. Py-
tają przy tym, co zrobić, jak sobie po-
radzić, jak przeciwdziałać sytuacji, gdy 
nasi spadkodawcy roztrwaniają nasz 
przyszły majątek spadkowy. 

Zaczyna się niewinnie. Spadkodawcy 
mają zazwyczaj więcej czasu od ciężko 
pracujących młodych ludzi na dorobku 
i dużo więcej czasu od osób w średnim 
wieku wychowujących dzieci. Objawy 
nadchodzącego kryzysu mogą być mylą-
ce. Ot, zwykła fascynacja wieku dojrzałe-
go, nowe hobby, nowy sport, ale to prze-
cież dobrze, prawda? Ludziom w każdym 
wieku potrzebny jest ruch. Sytuacja od 
razu staje się groźna, gdy w domu spad-
kodawców znajdziecie kije golfowe albo 

foldery z małymi jachtami, ale najczęś-
ciej symptomy są trudno dostrzegalne. 
Tak jak wyjazd urlopowy w egzotyczną 
destynację, która w dawnych czasach 
byłaby daleka od strefy komfortu spad-
kodawcy, lubiącego raczej bezpieczne 
i powtarzalne miejsca wypoczynku, co 
najwyżej europejskie. Zaczyna się od jed-
nej wyprawy na drugą półkulę, by krótko 
potem wpaść w wir ofert żerujących na 
waszych przyszłych pieniądzach. Nie-
wielkie biura podróży, które oferują za 
nieprzyzwoite kwoty wyjazdy dla kame-
ralnych grup spadkodawców, są jednym 
z największych wrogów spadkobierców. 
Podczas takich kilkutygodniowych woja-
ży spadkodawca potrafi zatracić się nie 
tylko w wydawaniu masy spadkowej, ale 
również zachłysnąć wolnością, swobo-
dą i podjudzany przez innych uczestni-
ków, będących często w dużo gorszym 
stanie rozrzutności, planować kompul-
sywnie kolejne podróże. Jaki to może 
mieć wpływ na masę spadkową, pozo-
stawiam wyobraźni i inteligencji moich 
czytelników. 

Kolejnym symptomem opisywa-
nego zjawiska jest także niezwykle 

mec . Zaradkiewicz

Gdy spadkodawcy trwonią twój przyszły 
majątek... Jakie masz możliwości?
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niebezpieczny nurt nazwany przeze 
mnie „drenaż profesjonalny”. Nie cho-
dzi mi bynajmniej o odwadnianie tere-
nu, a raczej o osuszanie masy spadko-
wej z płynnych środków finansowych. 
Załóżmy, że spadkodawca od zawsze 
miał hobby. Wędkarstwo, tenis, biwa-
kowanie, majsterkowanie – nie ma to 
znaczenia, bowiem schemat zawsze 
jest ten sam. Zaczyna się od drobiaz-
gów, nowej odzieży sportowej, potem 
markowej, potem wymiana rakiet, wę-
dek, kołowrotków. W miejsce starego, 
ale ciągle szczelnego namiotu, pojawia 
się luksusowy kamper. I to nie własny, 
o nie, nie, co to, to nie. Najęty lub wyle-
asingowany, będący czystym kosztem 
dla masy spadkowej, nigdy aktywem. 
Za nowymi rakietami lub nartami szyb-
ko pojawiają się wyjazdy na turnieje, 
zawody. Najpierw w Polsce: branżowe, 
towarzyskie, potem ligi, które, oprócz 
kieszeni, rujnować będą również rela-
cję spadkodawców z wnukami. Potem 
zagraniczne, rangi ITF, które oprócz 
wysokich opłat wpisowych zmuszają 
uczestników do przemieszczania się 
pomiędzy luksusowymi hotelami na 
każdej riwierze Morza Śródziemnego. 
Co gorsza, sportowe zawody, w których 
kosztowy prym wiedzie golf, narty i że-
glarstwo, można znaleźć o każdej porze 
roku, wystarczy zmieniać destynacje. 
Kiedy więc twój spadkodawca zamie-
nia dobrze znane, bezpieczne łowisko 
pod Wodzisławiem i pakuje walizki na 
morskie łowienie marlinów u wybrzeży 
Kuby, oznacza to jedno: twój majątek 
spadkowy jest zagrożony. Tylko szyb-
ka reakcja uchroni was przed kazusem 

mojego kolegi, który ze łzami w oczach 
opowiadał mi, że skrzynka z przynęta-
mi do łowienia łososi w Montanie „na 
muchę” należąca do jego teścia jest 
warta więcej niż wysłużony samochód 
jego żony, a przynęty teść wyrabia sam, 
wydając w darknecie krocie z majątku 
spadkowego na pióra rzadkich ptaków 
pozostających pod ochroną. „Gdzie tu 
sprawiedliwość?!” – można by zawołać 
zawodzącym głosem mojego kolegi, 
który nie dostrzegł w porę zagrożenia 
i nie podjął niezbędnych kroków, by 
chronić majątek spadkowy. Na szczęście 
Mecenas Zaradkiewicz ma w zanadrzu 
parę cennych porad, które nie tylko od-
mienią wasze życie, ale również ocalą 
majątek spadkowy wasz lub waszych 
współmałżonków. 

W pierwszej kolejności należy bliżej 
przyjrzeć się zapisom Kodeksu Rodzin-
nego i Opiekuńczego, którego przepisy 
jednoznacznie wskazują na to, że utrzy-
mywanie kontaktu dziecka z dziadkami 
ojczystymi lub macierzystymi, to nie 
zapis chroniący dziadków, ale ważne 
prawo małoletnich. Osobiście nie je-
stem zwolennikiem sądowego regulo-
wania kontaktów, bo trwa długo i nie 
daje mentalnej stabilności, ale ugodo-
we uregulowanie kontaktów zwłasz-
cza w kwestii wakacji może naprawdę 
zmienić zasady gry. 

Jak zatem rozegrać partię, w której 
stawką jest przyszłość wasza i waszych 
dzieci? Udzielacie spadkodawcom upo-
ważnienia do zabrania waszych dzieci 
poza granice kraju i wręczacie ten doku-
ment… waszym dzieciom. Jednocześ-
nie uroczyście oświadczacie im „wolę” 
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spadkodawców, że oto chcą zabrać 
swoje wnuki w czterotygodniową po-
dróż życia. Konfrontujecie spadkodaw-
ców z wnukami w trybie przepisów KPK 
i w ten sposób zyskujecie cztery tygo-
dnie życia, minus koszt czterotygodnio-
wych wakacji w tropikach dla jednego* 
/ dwójki / trójki / czwórki darmozjadów 
(*niepotrzebne skreślić), czyli mniej wię-
cej jesteście już na „dzień dobry” bo-
gatsi o mniej więcej 30 tysięcy zł, minus 
koszty wyprawki pociech do dżungli 
i minus koszty wymaganych szczepień. 

Z prowadzonych przez amerykań-
skich naukowców statystyk wynika, że 
mniej więcej 36% spadkodawców po 
powrocie z takich wakacji nie wyjedzie 
już więcej na urlop dalej niż do Koło-
brzegu i to nie dłużej niż na tydzień.

Nie opuszczamy gościnnego KRiO, 
który nie jedną jeszcze przed wami od-
kryje możliwość. Przenosimy się do Ty-
tułu: Opieka i kuratela, by ochronić masę 
spadkową przed zakusami spadek trwo-
niących sportowców wszelakiej maści. 
Tutaj wymagane są zdolności negocja-
cyjne i determinacja we współdziałaniu 
małżonków lub rodzeństwa, bo ktoś 
musi zostać w domu i opiekować dzieć-
mi. Tutaj zasada „no one stays behind” 
nie działa, stosujemy zasadę Legii Cu-
dzoziemskiej: „Maszeruj albo giń”. A więc, 
w trosce o:

- zdrowie / zażywanie lekarstw / nie-
forsowanie się / nieemocjonowanie się, 

- bezpieczeństwo / komplikacje 
w podróży / kulawy angielski / lęk przed 
lataniem,

- samotność / złe samopoczucie / 
tęsknotę / niechęć do ludzi,

lub w podzięce za:
- lata poświęceń,
- setki godzin wspólnych treningów,
- �możliwość realizowania wspólnych 

pasji,
- możliwość przeżywania „tu i teraz”,
- czas z rodziną,
wykupujemy jednoosobowo wyjazd 

w to samo miejsce i w tym samym czasie, 
co nasz spadkodawca i rujnujemy mu całą 
radość z tego wypadu największą ser-
decznością i współprzeżywaniem na jakie 
nas stać. Uczestniczymy w każdym, na-
wet najbardziej upokarzającym evencie. 
Gramy turnieje 60+, chodzimy na karaoke, 
gramy w bingo, brydża, szachy sporto-
we i w „tysiąca” między meczami. Mamy 
poważny handicap, bo jesteśmy młodsi, 
nie bierzemy tylu leków, możemy grać 
intensywniej, bawić się dłużej, spać krócej 
i rzadziej chodzimy do toalety. Pamięta-
cie te czasy, gdy mama lub tata nigdy nie 
dali się wyprzedzić w sprintach na pla-
ży? Nie dali ugrać więcej niż dwa gemy? 
Plotkowali znudzeni przez telefon, gdy 
wy próbowaliście wyjść z twarzą z siód-
mego dołka? Tacy macie być wy na tych 
wypadach. To jest wasz czas rewanżu. Pay 
back time! Macie bezlitośnie wygrywać 
ze spadkodawcami we wszystko, nawet 
jeśli stawką jest tylko miejsce w kolejce 
do deserów w hotelu z opcją all inclusive. 
Macie być młodszą, lepszą, zabawniejszą 
wersją waszych spadkodawców. Duszą 
towarzystwa, otwierającym i zamykają-
cym imprezy kustoszem dobrej zabawy, 
który dla każdego ma dobre słowo, a dla 
swojego spadkodawcy pokłady życzli-
wej wyrozumiałości, że już nie wszystko 
można w tym wieku i w dawnym tem-
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pie. Macie rano biegać po plaży bez ko-
szulki, żeby potem sprowadzać swojego 
spadkodawcę ze schodów w hotelu na 
śniadanie. I nie ma znaczenia, że nie mają 
problemów z chodzeniem!

Co na to amerykańscy naukowcy? 
Blisko 28% badanych po podobnych 
wypadach ze spadkobiercami cał-
kowicie lub prawie całkowicie za-
niechało trwonienia majątku na wy-
jazdowych imprezach sportowych. 
W ankietach sporządzonych na re-
prezentatywnej grupie badanych 
dominowały odpowiedzi:

- to nie na moje lata,
- jestem już na to za stary,
- chyba żartujesz,
- nie twój zasrany interes.
Kolejna, chyba najtrudniejsza grupa 

spadkodawców, to ci, których emerytu-
ry zasilają fundusze inwestycyjne, a oni 
sami, pomiędzy kolejnymi eskapadami 
rujnującymi masę spadkową, zasiadają 
w radach nadzorczych, zarządach, cia-
łach doradczych i tym podobnych gre-
miach, w których niezmiennie wydanie 
300 zł na lunch we wtorek zamiast zasi-
lenia funduszu stypendialnego wnuczki 
jest ok. Ale to nie jest ok, a już na pewno 
nie jest ok w drugiej ćwiartce dwudzie-
stego pierwszego wieku i nie powinno 
was obchodzić to, że oni „naprawdę lu-
bią swoją pracę”.

Dla najbardziej zatwardziałych spad-
kodawców, którzy nie tylko nie wiedzą 
komu, ale nie mają przekonania, czy 
w ogóle warto napisać testament, któ-
rzy prowadzą biznes przez duże „B”, 
przygotowaliśmy coś wyjątkowego. Coś 
naprawdę mocnego. 

Start-up. Wasz pierwszy start-up. Start-
-up, w którym potrzebujecie mentora. Do-
radcy. Przewodnika. Doświadczonego gra-
cza. Kogoś, kto będzie jak Jose Mourihno 
– The Special One. Wplątujecie więc spad-
kodawcę w najbardziej szalony, najbardziej 
niedorzeczny projekt jaki możecie znaleźć. 
Przekonujecie go, że to jest wyzwanie wa-
szego życia, że to dzieło życia ich córki lub 
syna, że to przyszłość ich wnuków. Okazu-
jecie entuzjazm, który spadkodawcy wi-
dzieli u was ostatnio w czasie, gdy liczyliście 
wpływy ze ślubnych prezentów. W zaufaniu 
powierzacie im niewielki pakiet udziałów, 
żeby zabezpieczyć ich na starość, kiedy już 
pomysł eksploduje zyskami. Koniecznie po-
wierzacie im miejsce w zarządzie z zapew-
nieniem, że to tylko dla ich zabezpieczenia 
i że będą kierować z tylnego siedzenia. 
A potem… porzucacie projekt na etapie 
60% realizacji z powodu wypalenia zawo-
dowego albo żeby zająć się dziećmi lub po-
święcić pracy terapeutycznej nad sobą.

Co na TO amerykańscy naukowcy? 
Według niezależnych badań tylko 15% 
procent współwłaścicieli start-upów 
celebrowało 72 wiosnę życia. Tylko 4% 
– osiemdziesiątą. Start-up to czerwony 
guzik, którego naciśnięcie wystrzeli was 
wprost w objęcia waszego spadku. 

Pamiętajcie, spadkodawca spadkodaw-
cy nierówny, każdy kazus jest inny i nie za-
wsze dana metoda zadziała. Dobieramy 
indywidualne plany działania pod najtrud-
niejsze przypadki. Po bardziej szczegółowe 
porady zwracajcie się do mnie na Insta, 
Fejsa lub szukajcie mnie popołudniami 
w Omegle.

Za kwartał wracam z kolejnym kon-
trowersyjnym tematem! 

MECENAS ZARADKIEWICZ RADZI
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Chaos widzę, CHAOS… trawestowa-
ne słowa bohatera kultowego filmu obu-
dziły mnie rankiem chrzęstem gąsienic, 
pohukiwaniem żołdactwa oraz odgło-
sami salw plutonów egzekucyjnych roz-
strzeliwujących obrońców Rzeczypospo-
litej w obrządku Prezesa Szarego Posła. 
Nie jest łatwo. Żarliwie walczą członko-
wie polityczno-biznesowego syndykatu, 
który po wsze czasy miał przejąć władzę 
w Polsce. To dziesiątki tysięcy towarzyszy 
szmaciaków, ulokowanych w minister-
stwach, urzędach, sądach, trybunałach, 
setkach instytucji, policji, w mediach 
i spółkach skarbu państwa. Na czoło po-
chodu bojowników wysunął się Prezes 
Trybunału Konstytucyjnego... trzeba pa-
miętać, że w warunkach Chaosu wszel-
kie nazwy i tytuły mają charakter mocno 
umowny i zmienny, a przede wszystkim 
mocno wątpliwy, mogą więc reprezen-
tować tak zwany Omam Rzeczywistości 
(OR) – zatem Prezes Trybunału Konstytu-
cyjnego (OR) wysłał list do znajomego 
Zastępcy Prokuratora Krajowego (OR) 
nazwiskiem Ostrowski, zawiadamiając 
o uzasadnionym podejrzeniu zamach-
nięcia się przez i Premiera, i Marszałka 
Sejmu i Senatu, przez posłów i senato-
rów także i Prezesa RCL, niektórych sę-
dziów i prokuratorów oraz inne osoby 

działające wspólnie i w porozumieniu 
na ustrój Konstytucyjny Polski, czy-
li inaczej mówiąc: zamachnięcie przyj-
muje postać zamachu stanu. Znajomy 
Zastępca Prokuratora Krajowego (OR) 
wszczął natychmiast śledztwo „własne”, 
nieznane Kodeksowi postępowania kar-
nego i przesłuchał już kilka osób, w tym 
szeroko rozsiadłą w fotelu mieniącą się 
być I Prezesem Sądu Najwyższego (OR) 
oraz Przewodniczącą rzekomej Krajowej 
Rady Sądownictwa (OR), której nazwiska 
nie pomnę. Treść zeznań wymienionych 
nie jest znana, niemniej nie ryzykując 
wiele stawiam na OR. Nie muszę doda-
wać, że Zastępca Prokuratora Krajowego 
(OR) odpowiednio dobierając kolejnych 
świadków wykaże rozległość zamachu 
stanu (OR), przynajmniej w obszarach 
obsługiwanym przez płyn mózgowo-
-rdzeniowy Prezesa TK (OR) Zastępcy PK 
(OR), zainteresowanych świadków i ludu 
o haplogrupie odbiegającej od europej-
skiego genomu pozostałych mieszkań-
ców tych ziem. Nie ukrywam, że treść 
zawiadomienia wzbudziła mój niekła-
many zachwyt; Otóż Prezes TK (OR), jako 
sprawców zamachu stanu wymienił 
posłów i senatorów, a ich sprawstwo 
polegać miało na uchwalaniu wymienio-
nych w zawiadomieniu ustaw. Podążając 

Wiele osób żyje tylko dlatego,
że nie można ich legalnie zastrzelić
� John Wayne

NIEWIDOMY SPÓŁDZIELCA
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tropem geniuszu Bogdana Święczkow-
skiego, otwiera się droga do ulokowania 
w Raciborzu, Rawiczu bądź we Wron-
kach wszystkich pisowskich posłów 
i senatorów dwóch kadencji, sumiennie 
głosujących nad wyniszczaniem polskie-
go ustroju konstytucyjnego i wystawia-
niem kabaretu w jego instytucjach. Piszę 
oczywiście o tych posłach i senatorach, 
którzy nie mają pierwszeństwa do za-
jęcia miejsc w rzeczonych przybytkach 
z tytułu złodziejstwa, korupcji nepo-
tyzmu i wycieczek do Budapesztu. Ci 
mają dzisiaj usta pełne konstytucji, rzą-
dów prawa, demokracji i praw człowie-
ka. Z sieci dowiaduję się, że ułaskawiony 
będzie tylko Janusz Kowalski, albowiem 
jakiś pisowiec musi pozostać na wolności 
jako egzemplifikacja przedstawicieli tego 
zjawiska, stanowiąca ciekawostkę eduka-
cyjną dla młodzieży. 

Chaos trwał, rozlewał się błotnistymi 
strugami po umysłach mędrców ogła-
szających przywrócenie przyrodzone-
go, znaczy: demokratycznego porządku 
świata, a im sumienniej przykładali się do 
przywracania, tym głębiej grzęźli w mag-
mie wiekopomnej myśli Prezesa (szarego 
posła). Nie jest łatwo pokonać Chaos. 
Kiedy w wyszukiwarce wbiłem pytanie: 
co zrobić z chaosem, pierwszą odpowie-
dzią „Wujka Googla” było: „Najlepiej jest 
to zrobić za pomocą worków na śmieci 
lub dużych pudeł”. Żachnąłem się, ale 
po chwili zrozumiałem, że przez Googla 
przemawia wyższa, sztuczna nie sztucz-
na, ale inteligencja. Nie sięgnęła do wy-
szukiwarki Komisja Kodyfikacyjna Ustroju 
Sądownictwa i Prokuratury. Odwołałem 
wszystkie zajęcia i zasiadłem przed ekra-

nem by usłyszeć Ministra Adama Bodna-
ra, jak przedstawia prof. dr. hab. Krystiana 
Markiewicza, który przedstawia owoc 
wysiłku jego, i członków Komisji rzecz 
jasna. Komisja nie sięgnęła po worki na 
śmieci lub duże pudła – góra urodziła 
mysz. Pamiętamy, jak gromadnie od 2018 
r. w sądach pojawiali się rekomendowa-
ni przez niekonstytucyjny organ zwany 
neo-KRS, równie niekonstytucyjni neo-
-sędziowie. Czy w ogóle sędziowie? Jak 
napisał prof. Tomasz Pietrzykowski w nu-
merze 40/2023 r. radcy.pl: „W jaki sposób 
pogodzić gotowość poddania się pro-
cedurze awansowej lub nominacyjnej 
przed organem powołanym niezgodnie 
z Konstytucją z etycznymi wymaganiami 
stawianymi prawnikom mającym wyko-
nywać zawody zaufania publicznego?… 
Sędziów, prokuratorów, adwokatów 
czy profesorów prawa? Skwapliwie ko-
rzystających z okazji stworzonej dzięki 
temu, że większość potencjalnych kontr-
kandydatów powstrzymywała się od 
udziału w konkursach przed nielegalną 
neo-KRS, aby nie przykładać ręki do de-
strukcji państwa prawa?” W ślubowaniu 
sędziowskim padają słowa: „…służyć 
wiernie Rzeczypospolitej Polskiej, stać na 
straży prawa… w postępowaniu kiero-
wać się zasadami godności i uczciwo-
ści.” Teraz profesorowie Adam Bodnar 
i Krystian Markiewicz przygotowali pro-
jekty ustaw, gwarantujących osobom, 
które sprzeniewierzyły się ślubowaniu 
sędziowskiemu szereg przywilejów i be-
neficjów; na przykład sędzia z wydziału 
pracy Sądu Rejonowego w Katowicach 
błyskawicznie zostaje Prezesem Sądu 
Okręgowego i równie błyskawicznie, 
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wciąż jako sędzia rejonowy, awansuje do 
Naczelnego Sądu Administracyjnego. Ta-
kich napoleońskich karier było dużo, dużo 
więcej, – tyle że pole bitwy, jakby inne. 
Prestiż i kasa płynęły od 2017 roku wart-
kim nurtem, jedni pławili się w awansach 
dłużej, inni krócej, ale wszystkim projek-
todawcy gwarantują jeszcze dwa lata na 
bezprawnie objętych fuchach, a potem 
możliwość „odnowienia ślubów”, czyli 
możliwość ponownego wnioskowania 
o awans do zgodnego już z Konstytucją 
KRS. No, ja bardzo przepraszam… temu 
wcześniejszemu zaprzaństwu, rażącemu 
lekceważenia podstaw prawa, poniewie-
raniu zasad godności i uczciwości – im 
mocą ustawy ma być nadany glejt mo-
ralności, niezawisłości, niezależności? Na 
dodatkowe extra na dwa lata? Do tego 
przez te dwa lata wydawane przez nich 
wyroki mają być ważne… Więc jak? Dzień 
przed wejściem w życie ustawy sąd był 
nienależycie obsadzony i wyrok można 
kwestionować, a dzień po – już należycie? 
Czy też może sąd jest nadal nienależy-
cie obsadzony, ale wyrok wydany przez 
nienależytego staje się należyty z mocy 
ustawy? Ustawodawca wkracza w obszar 
zastrzeżony dla sądownictwa i to ma być 
przywracanie praworządności? Zatem po 
co wszystko, ustawy naprawcze, zapo-
wiedziane odsiewanie ziarna od plew?… 
To może lepiej od razu przyjąć optykę 
PIS.u, pokłonić się reformatorom Zero i Ka-
czyńskiemu, oddać cześć prezydentowi 
i niech sobie neo orzekają ku chwale ma-
mony i na dowód wyższości cwaniactwa 
nad skrupułami przyzwoitego człowieka. 
To tak gwoli ciekawostki edukacyjnej dla 
młodzieży. Chaos widzę, CHAOS… 

Na Nowogrodzkiej budują ścianę pła-
czu. Oryginalnie nazwa Ściana Płaczu 
w Jerozolimie wywodzi się z żydowskiej 
tradycji wspominania i opłakiwania faktu 
zburzenia Drugiej Świątyni, nowogrodz-
ka ściana płaczu służyć będzie wiernym 
do opłakiwania odebranego im koryta 
i dwóch wież. A zaczęło się od chóralnej 
pieśni dziękczynnej wzniesionej w Sej-
mie przez PiS z okazji zwycięstwa w wy-
borach „ich” Prezydenta USA. Brzmiało to 
nieomal jak Bogurodzica pod Grunwal-
dem. Oczyma wyobraźni widzieli, jak ka-
pitan Ameryka na skrzydłach przybywa, 
zamyka tuski, hołownie, czarzaste, całą tą 
liberalną hałastrę przegania i przywraca 
psu miskę zupy, która się należy jak PiS-
-owi władza. Nie da się ukryć, że pisow-
com ICH Prezydent niezły numer wyciął; 
ambasadorem w Warszawie ustanowił 
prawowiernego Żyda, co z jednej strony 
świadczy, że Warszawa jest istotną stolicą, 
z drugiej: spadkobierców Dmowskiego 
i ONR wprawiło w niemałe zakłopotanie. 
Obserwując, jak bardzo symbolem partii 
jest wazelina, czy kolejna akcja sławienia 
amerykańskiego sojusznika odbędzie się 
w jarmułkach uczepionych na głowie? 
Podobno grupa najzawziętszych przy-
bocznych już pejsy zapuszcza, cyces 
do koszul przyszywa. Ale nie ma tego 
złego, co by na dobre nie wyszło, zwa-
żywszy na ilość rozwodników w Sejmie, 
teraz łatwiej będzie: gdy Kosiniak ślub 
w katedrze weźmie, to Kamysz wręczy 
żonie, w obecności Beit Dinu, sporządzo-
ny w języku aramejskim list rozwodowy 
i znów ożenić się może (Chatuna). I nikt 
go o obłudę posądzać nie będzie. 

Ceterum censeo PiS delendam esse. 

niewidomy spółdzielca
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Tak już jest, że od początku swoje-
go istnienia na Ziemi ludzie wędrują, 
przemieszczają się i gdyby nie to, nie 
zasiedliliby całego globu. Czym się 
kierowali podejmując decyzje o wę-
drówce. Zapewne było to poszukiwa-
nie lepszego życia, lepszych warun-
ków do życia, wody, obfitych pastwisk, 
lepszego klimatu, ale też ciekawość, 
chęć poznania tego co nieznane, po-

pychały ich do tych wędrówek. Wy-
ruszali przed siebie nie zdając sobie 
sprawy z ogromnego ryzyka i za-
grożenia. Wędrowali w nieznane, ale 
gdyby nie podejmowali takich prób, 
nie odkryliby i nie poznali innych lą-
dów, innych miejsc, innych ludzi, in-
nych zwyczajów. 

Jesteśmy w lepszej sytuacji, bo my 
możemy wszystko sprawdzić, ustalić, za-

Filipiny – skojarzenia, 
oczekiwania, zaskoczenia  
i może coś jeszcze…

 r.pr. Bożena Cyrol       

KLUB PODRÓŻNIKA
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planować, przygotować się na różne sytu-
acje, możemy wszystko „wygooglować”. 
Przeglądając strony w internecie trafiamy 
często na coś, co nas zafrapuje, zainteresu-
je, z czymś się kojarzy, pociąga i jest tak, że 
to już nas nie opuszcza, ciekawość rośnie 
i rośnie, i czeka na sprzyjające okoliczności, 
na okazję, na podjęcie decyzji. 

Z czym kojarzą się Filipiny, czego można 
oczekiwać wyjeżdżając do Filipin, co może 
nas zaskoczyć i czy w końcu było warto … 
zaspokoić ciekawość, która rosła i rosła? 

Drugi koniec świata. 
Filipiny to kraj na dalekim, dalekim 

wschodzie Azji, jeszcze tylko trochę 
i już można być w Australii i Oceanii, 
na drugim końcu świata. Tak można 

było myśleć daw-
niej, kiedy w 1521 
roku archipelag zo-
stał odkryty przez 
Ferdynanda Magel-
lana (tam też Magel-
lan zginął w walce 
z miejscową ludnoś-
cią) – portugalskie-
go, morskiego po-

dróżnika i odkrywcę, pozostającego 
na służbie władców Hiszpanii. 

Ale teraz z Polski można polecieć 
do Dubaju, tam przesiąść się na inny 
samolot i dolecieć bezpośrednio do 
Manili, stolicy Filipin. Manila to 15 mi-
lionowa konurbacja, która nie robi spe-
cjalnego wrażenia. Miasto rozległe, duży 
ruch, korki, biurowce, centra handlowe, 
podobne do innych typowych miast 
azjatyckich, ale brzydsze, nie ma w nim 
w zasadzie nic charakterystycznego, co 
zapadałoby głęboko w pamięci.

Kolonialna architektura. 
W Manili i nie tylko można spotkać 

pojedyncze budynki, ale i całe kom-
pleksy, dzielnice, wybudowane w stylu 
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kolonialnym, ponieważ w drugiej poło-
wie XVI wieku, miejsce na Ziemi, które 
teraz nazywamy Filipinami podbił Filip 
II Habsburg, król Neapolu i Sycylii w la-
tach 1554–1598, władca Niderlandów 
w latach 1555–1598, król Hiszpanii w 
latach 1556–1598 i Portugalii w latach 
1580–1598. Filip II Habsburg rozbudo-
wał odziedziczone po ojcu, pierwsze 
w dziejach supermocar-
stwo o zasięgu global-
nym, które obejmowało 
dużą część Europy, a dzię-
ki opanowaniu Portugalii, 
również niemal wszyst-
kie europejskie kolonie: 
znaczne obszary obydwu 
Ameryk, forty nadbrzeż-
ne Afryki i Indii oraz Fi-
lipiny (nazwane tak na 
jego cześć). Panowanie 
Hiszpanii na tym obsza-
rze trwało około trzysta 
lat. Wystarczająco długo 
by mieć duży wpływ na 
wszystko, by zostawić po 
sobie wiele, nie tylko styl 
w architekturze. 

W Manili, zdecydowa-
nie wyróżnia się kolonialne 
„miasto w mieście”, zbu-
dowane przez Hiszpanów 
podczas ich panowania 
na Filipinach, nazywane In-
tramuros, a w nim katedra 
wzniesiona w 1581 roku, 
kościół św. Augustyna 
z wyjątkowymi organami 
i kompleksem klasztornym 
i Park Rizal z cytadelą.

Wyspiarski kraj. Odległy raj. 
Filipiny składają się z ponad 7000 

wysp położonych na Archipelagu Filipiń-
skim. To bardzo rozległy kraj, a do tego 
piękny. To tysiące większych i mniej-
szych wysp, to przepiękne, rajskie, białe 
plaże, oblewane ciepłą wodą w kolo-
rze błękitu, zieleni, szafiru i szmaragdu. 
Niesamowite bogactwo życia podwod-
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nego, egzotyczne ryby i rafa koralowa. 
W ciągu dwóch tygodni pobytu w Fi-
lipinach nie ma możliwości zobacze-
nia wszystkich pięknych, idyllicznych 
plaż i uroczych zakątków, ale ujrzenie 
chociaż niewielkiej ich części pobudza 
wyobraźnię i skłania do twierdzenia, że 
Filipiny to rzeczywiście raj, to miejsce, 
gdzie można poczuć się jak w niebie, 
zrelaksować się. 

Rejs łodzią po bezludnych wysep-
kach i lagunach, gdzie turkusowe, skry-
wające rafę koralową morze spotyka 
się z pionowymi, grafitowymi skałami 
(mogotami), gdzie w jeziorze Barracuda 
mieszają się woda słodka, ciepła wulka-
niczna i słona, to krótki pobyt w raju. 

Pływanie między tymi wyspami to 
nie tylko plaże i cudowna woda, to tak-
że wiele niespodzianek. Dla przykładu 
można wpłynąć do laguny, która nagle 
się zamyka, ale po przejściu schodkami 
w górę przez skalną barierę i zejście po 
drugiej stronie otwira się możliwość za-
żywania kąpieli na poziomie wyższym 
niż poprzedni. To możliwość pływania 
i nurkowania nie tylko z maską.

Amerykańskie bazy. Świat jest 
mały i wszystko ze wszystkim się w nim 
łączy, wszystko ma na siebie wpływ. 
Pod koniec XIX wieku interesy ekono-
miczne i strategiczne USA były przyczy-
ną wojny amerykańsko – hiszpańskiej. 
Zaczęło się od antyhiszpańskiego po-
wstania na Kubie, a USA uznały, że trze-
ba Hiszpanii odebrać kolonie. W wyniku 
tej wojny Hiszpania utraciła większość 
swych posiadłości na Karaibach, ale też 
na obszarze Pacyfiku. Hiszpania scedo-
wała Filipiny na rzecz USA. Za prezyden-
tury Manuela Roxasa, na mocy traktatu 
z Manili z dnia 4 lipca 1946 roku, Filipiny 
zostały oficjalnie uznane przez Stany 
Zjednoczone za niepodległe państwo. 
Okres zależności od USA miał oczywi-
ście wielki, pozytywny wpływ np. na 
poziom edukacji, ochronę zdrowia.

Już na początku XX wieku ważnym 
punktem militarnym amerykańskiej ar-
mii kolonialnej był Fort Stotsenburg. Po 
II wojnie światowej Fort stał się najwięk-
szą bazą Amerykańskich Sił Powietrz-
nych, znaną jako Clark Airebase. Wokół 
bazy powstało miasto, dokładnie zapla-
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nowane, uporządkowane, rozdzielone 
dwoma pasami obsadzonej drzewami 
szerokiej arterii. Stworzono specjalną 
strefę ekonomiczną, nowoczesne zakła-
dy, pola golfowe. 

Na początku lat dziewięćdziesią-
tych, na podstawie porozumienia po-
między rządami Filipin i USA, baza ta 
została zlikwidowana. Teraz znajduje 
się tam pasażerskie lotnisko Clark, ale 
ciągle można zobaczyć dawne miasto 
zbudowane w granicach bazy, tyle że 
obecnie można oglądać opuszczone 
domy mieszkalne, restauracje, kasyna, 
sklepy, place zabaw. 

W okresie działania bazy amery-
kańskiej, w pobliskim mieście Angel 
City powstało miasto uciech, relaksu, 
zabawy, rozrywki, stolica seksturysty-
ki. Można pospacerować i zaglądać do 
licznych clubów go-go. Wszystko dla 
ludzi, tyle tylko, że obserwując to, co 
dzieje się w tych klubach można mieć 
skojarzenie z targiem niewolnikami. Na 
scenie kilka pląsających w takt muzyki 
skąpo ubranych dziewcząt, które nie 
wyglądają na szczęśliwe i zadowolo-
ne. Na życzenie gości obsługa lasero-
wym wskaźnikiem zaznacza dziew-

czynę i ta schodzi ze sceny z gościem 
na zaplecze, z gościem na zewnątrz 
albo przy stoliku dowiaduje się, że to 
jednak nie ona i wraca na scenę. Takie 
trochę przykre, ale w zasadzie, no cóż, 
tak bywa, nie chcesz tego oglądać to 
wyjdź. Samo miasto Angels jest zupeł-
nie nieciekawe, zatłoczone, brudne, za-
kurzone, pełne zgiełku i hałasu. 

Religia katolicka. W ciągu trzystu 
lat panowania hiszpańskiego nastąpiła 
prawie całkowita chrystianizacja lud-
ności. Obecnie ponad 80% ludności to 
katolicy. Czas Wielkanocy to szczegól-
ny czas w kalendarzu kościoła katoli-
ckiego i właśnie w tym okresie warto 
odwiedzić Filipiny, ponieważ można 
zobaczyć, ale też brać udział, w szcze-
gólnych wydarzeniach związanych 
z obchodami Świąt Wielkanocnych, 
które są wyjątkowe w skali świata. Ob-
chody Wielkiego Tygodnia, a szczegól-
nie Misterium Męki Pańskiej w Wielki 
Piątek z ukrzyżowaniem, to coś czego 
nie można zobaczyć nigdzie indziej. 

Ku wielkiemu zaskoczeniu te wyda-
rzenia będą miały miejsce w pobliżu An-
gels, w sąsiednim San Fernando. Te dwa 
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miasta przyciągają uwagę turystów, ale 
w czasie misterium szczególne zainte-
resowanie skierowane jest w stronę San 
Fernando, gdzie w Wielki Piątek, w cał-
kiem realnym przedstawieniu, w którym 
wezmą udział ochotnicy, żywi, prawdzi-
wi ludzie zostaną przybici do krzyża przy 
użyciu prawdziwych gwoździ. 

No, ale po kolei, trzeba przedstawić 
całe otoczenie, stworzyć odpowiednią 
atmosferę, napięcie musi narastać. We 
wszystkich kościołach trwają przygo-
towania do obchodów wielkanocnych, 
wykonywane są wielkie figury Jezusa, 
Marii i innych świętych. Figury są pięk-
nie przybrane, ustawione na platfor-
mach, sprzedaje się świece, kościoły 
są otwarte, słychać śpiewy. Właściwie 

to nie dziwi, bo w różnych 
krajach obchodzone są 
Święta Wielkanocne, rów-
nież w należnej im oprawie, 
ale jednak Filipiny pod tym 
względem są zdecydowanie 
szczególne. 

Jednocześnie w małych 
kościółkach i kaplicach moż-
na zobaczyć grupy ludzi śpie-
wających pieśni, zebranych 
w celu przygotowania mło-
dych mężczyzn do wędrówki, 
do pielgrzymowania do miej-
sca, gdzie będzie odbywać 
się Misterium. To nie będzie 
zwykła pielgrzymka. Całe 
grupy młodych mężczyzn, 
ubranych tylko w spodnie, 
najczęściej z zasłoniętymi 
chustami twarzami, z wian-
kami na głowach, boso będą 

szły, biczując się w czasie tej drogi, ich 
plecy krwawią. W pierwszej chwili po-
jawia się myśl, czy to jest prawdziwe, 
może to jest farba, ale nie, bo obserwu-
jąc przygotowania można zobaczyć, że 
na plecach ascety biczownika wykonuje 
się wiele małych nacięć, które oczywiście 
krwawią, ale żeby nie przestały krwawić 
pielgrzymi uderzają się biczami zakoń-
czonymi wieloma kawałkami bambusa, 
które uderzając plecy na nowo rozrywają 
małe ranki. Idą w upale, w kurzu, obser-
wowani przez miejscowych i turystów. 

W Wielki Piątek w San Fernando do 
miejsca Misterium zmierzają całe proce-
sje. Tłumy Filipińczyków i turystów z ca-
łego świata. Ukrzyżowanie odbywa się 
na podwyższeniu. Wokół gromadzi się 
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coraz więcej ludzi. Są 
specjalne miejsca dla 
światowych telewizji. 
Na telebimie można 
oglądać transmisję 
mszy, ale w zasadzie 
nikt jej nie ogląda. Do-
okoła stragany, gdzie 
można kupić pamiątki 
i uliczne jedzenie, piwo 
też. 

Na wzniesieniu 
znajdują się trzy krzy-
że, do nich podcho-
dzą pątnicy, którzy 
klękają, kładą się na 
ziemi, podchodzą też 
obserwatorzy i gapie. 

O określonej godzinie zaczyna się 
inscenizacja. Wszystko jest wyreżysero-
wane, każdy gra swoją rolę, są rzymscy 
żołnierze, żydowscy kapłani, jest święta 
Maria i Maria-Magdalena, święta We-
ronika, apostołowie, wśród nich Jezus 
i dwóch łotrów. Główne osoby są wy-
posażone w mikrofony. Przedstawienie 
trwa według scenariusza z Ewangelii. 
Na koniec ukrzyżowanie i podniesienie 
krzyży. Po chwili krzyże są opuszczone 
i ukrzyżowanych zabierają ratownicy 
medyczni. W tym dniu krzyżowane były 
dwie trójki.

O co w tym wszystkim chodzi. Jed-
ni mówią, że misterium to kontynuacja 
tradycji chrześcijańskiej, inni biorących 
udział w tym misterium nazywają fana-
tykami i dewotami, a jeszcze inni waria-
tami i czubkami.

Krzyżowani są ochotnicy. Jednym 
z nich jest Ruban Enaje, który był krzy-

żowany wielokrotnie. In-
formacja z Onet Podróże 
z 2024r.: „Ruben Enaje, 
stolarz i malarz szyldów 
z filipińskiej prowincji 
Pampanga, po raz 35. 
poddał się ukrzyżowaniu 
w Wielki Piątek. W tym 
roku zdecydował się na 
ten kontrowersyjny akt 
w intencji pokoju na Ukra-
inie, w Strefie Gazy i in-
nych zapalnych punktach 
globu — donosi agencja 
AP”.

Ruban Enaje w młodo-
ści chodził regularnie do 
kościoła, dużo się modlił. 

Rozpoczął pracę jako malarz pokojowy. 
Kiedyś spadł z rusztowania, spadając 
zdążył krzyknąć Boże i uważa, że dlate-
go odzyskał zdrowie. Wtedy postano-
wił, że w geście dziękczynienia ukrzy-
żuje się dziewięć razy (nawiązując do 
dziewięciu godzin męki Chrystusa) i tak 
się zaczęło. Enaje uważa, że to co robi 
ma sens.

Kościół jest tym praktykom prze-
ciwny, ale nie zabrania. Takie są Filipi-
ny. Wydaje się ultrachrześcijański kraj, 
w którym konstytucja uznaje trzecią 
płeć, a transwestyta prowadzi wywiad 
z Prezydentem Republiki.

Wyjątkowy relaks. U stóp wul-
kanu Pinatubo (czynny wulkan na wy-
spie Luzon, 1486 m n.p.m.) Jest to stra-
towulkan. Erupcja w czerwcu 1991 roku 
spowodowała śmierć ok. 800 osób na 
skutek opadów popiołowych, bomb 
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wulkanicznych, spływów laharów oraz 
z powodu epidemii. Setki osób zostały 
ranne. Obecnie dojście do wulkanu jest 
zamknięte. W pobliżu wulkanu można 
„zażyć” wyjątkowego relaksu.  Po kąpie-
lach w gorących źródłach Puning można 
poddać się zabiegom tradycyjnej medy-
cyny. Jest to wyjątkowy masaż, który pole-
ga na zasypaniu całego ciała, z wyjątkiem 
głowy, gorącym piachem wulkanicznym, 
po czym następuje specyficzny masaż, 
polegający na tym, że obsługa depcze 
po klientach, a potem okłady z wulka-
nicznego błota na odpoczywające ciała 
w uzdrowisku założonym jeszcze przez 
Japończyków w czasie II wojny światowej.

Trumny na skałach lub jaskiniach. 
W Filipinach można zaobserwować 

dość ekscentryczną tradycję umieszcza-
nia trumien we wnękach ścian jaskiń i na 
skałach wzgórz. Ciała ze względu na spe-
cyficzne warunki ulegają mumifikacji, ale 
żyjący krewni o nie dbają, oczyszczają, pa-
miętają o zmarłych. 

Wyjątkowe, cudowne pola ry-
żowe. 

Najstarsze na świecie i najbardziej 
spektakularne tarasy ryżowe, wyprofi-
lowane w dolinie przez plemię Ifugao 
ponad 2500 lat temu. Można je podzi-
wiać siedząc na tarasie domu, w którym 
został zaplanowany pobyt u rodziny 
w agroturystyce. Warunki mieszkania są 
podstawowe. Za to pola ryżowe wyglą-
dają jak wielka kaldera wulkanu, dooko-
ła strome ściany, 
ale w odróżnie-
niu od wulka-
nu, są pięknie 
zielone, nad 
głową błękitne 
niebo i słońce. 
Urocze chwile, 
ale jeszcze ład-
niej to wszyst-
ko wygląda 
kiedy można 
wędrować po 
wąskich grob-
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lach na sam szczyt. W tych pięknych 
okolicznościach przyrody, atrakcja, którą 
jest spotkanie z jednym z najstarszych 
mieszkańców wioski i wędrowanie mię-
dzy tradycyjnymi domami. 

Czy warto. 
Czy w końcu było warto … zaspo-

koić ciekawość, która urodziła się i rosła, 
i rosła. Tak, było warto.

Bożena Cyrol
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